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 NIEDZIELA 

MIŁOSIERDZIA BOŻEGO 

Biała Niedziela, kończąca oktawę Wielkanocy, jest obchodzona jako Niedziela Miłosierdzia Bożego. Wierni oddawali szczególnie cześć Miłosierdziu w tę nie dzielę już od czasu II wojny światowej. Oficjalnie święto to ustanowił w 1985 [image: image3.bmp]roku metropolita krakowski kard. Franciszek Macharski. Następnie wprowadzali je w swoich diecezjach inni biskupi. W roku 1995, Stolica Apostolska wydała dekret zezwalający na obchodzenie go we wszystkich diecezjach Polski, przy zachowaniu przepisów liturgicznych obowiązujących w tym dniu. Oczywiście takie świętowanie Białej Niedzieli swój początek ma w objawieniach s. Faustyny. 

„Pragnę, ażeby pierwsza niedziela po Wielkanocy była świę tem Miłosierdzia” - powiedział do niej Pan Jezus. Te i podobne słowa powtarzają się w Dzienniczku przynajmniej 14 razy. Jak bardzo przesłanie zawarte w objawieniach s. Faustyny jest aktualne, pokazują słowa z encykliki Dives in misericordia. Jan Paweł II pisze: „Umysłowość współczesna, może bardziej niż człowiek przeszłości, zdaje się sprzeciwiać Bogu miłosie dzia, a także dąży do tego, ażeby samą ideę miłosierdzia odsunąć na margines życia i odciąć od serca ludzkiego. Samo słowo i pojęcie »miłosierdzie« jakby przeszkadzało człowiekowi, który poprzez nieznany przedtem rozwój nauki i techniki bardziej niż kiedykolwiek w dziejach stał się panem”.

Wolny rynku i konkurencja,  pochwała sukcesu i „wyścig szczurów”  kształtuje nasze życie, sposób myślenia, oceniania siebie i innych. Życie podporządkowane sukcesowi jest życiem nieludzkim. Życie, w którym miłosierdzie jest tylko filantropią, luksusem, na który może sobie pozwolić człowiek dopiero po osiągnięciu sukcesu, nie jest życiem chrześcijańskim.

W narastającym klimacie konkurencyjności zmienia się samo pojęcie sprawiedliwości. Sprawiedliwość pojmujemy coraz bardziej bezosobowo i formalnie: jest to zgodność z obowiązującym prawem. Tu nie ma miejsca dla  miłosierdzia. Wręcz przeciwnie - miłosierdzie zaczyna być pojmowane jako odejście od zasad sprawiedliwości. Tymczasem biblijne pojęcie sprawiedliwości jest inne. Biblijny ideał sprawiedliwości koncentruje się na człowieku, a nie na prawie: Sprawiedliwy jest najpierw Bóg - a Jego sprawiedliwością jest właśnie miłosierdzie, następnie za sprawiedliwego jest uważany ten człowiek, który jest miłosierny. Człowiek o zatwardziałym sercu w żaden sposób nie może zostać uznany za sprawiedliwego, choćby wypełnił wszystkie przepisy prawa. W Biblii miłosierdzie jest sercem sprawiedliwości. Tylko miłosierdzie jest sprawiedliwe wobec człowieka.                                                    Wg ks. Jan Słomka 

Jutro 28.04. w okazji Świąt Zmartwychwstania Pańskiego obchodzonego przez naszych braci wschodnich katolików  

zostanie odprawiona uroczysta Msza św, w BRYLIŃCACH o godz. 12.00 

Zachęcamy do udziału 
Wiadomości

Z życia Kościoła

Uwaga 

Problemy wojny i Unii Europejskiej – w odrębnych działach wewnątrz numeru. 

Z Watykanu .

( 25.04. Pontyfikat Jana Pawła II jest czwartym co do długości w dziejach Kościoła. Od chwili wyboru kard. Karola Wojtyły na Stolicę Piotrową - 16 października 1978 r. - minęły już 24 lata, 6 miesięcy i 8 dni.  Jan Paweł II jest 264. papieżem w dziejach Kościoła.

Najdłużej kierował Kościołem sam święty Piotr. Był Wikariuszem Chrystusa od roku 34 przez 34 do 37 lat. Różnice w obliczeniach tego czasu zależą między innymi od datacji śmierci Księcia Apostołów, która nastąpiła albo w roku 64, albo w 67 po Chrystusie. Jednak wspólnotą chrześcijańską w Rzymie święty Piotr kierował krócej - jak tradycyjnie się przyjmuje, przez 25 lat.

Z jego następców na Stolicy Piotrowej najdłużej zasiadali Pius IX - przez 31 lat i 7 miesięcy - oraz Leon XIII - przez 25 lat i 5 miesięcy.

Kolejne miejsce zajmował dotychczas pontyfikat Piusa VI. Kard. Gian Angelo Braschi został wybrany papieżem 15 lutego 1775 r. W chwili wyboru nie miał jeszcze święceń biskupich, podobnie jak znaczna część ówczesnych kardynałów. Przyjął je po 6 dniach, mianowicie 21 lutego tego roku. Dopiero od tej chwili można go uznać za Biskupa Rzymu. Zaraz następnego dnia został koronowany, co stanowiło wówczas oficjalne objęcie władzy papieskiej. Pius VI zmarł 29 sierpnia 1799 r. Od chwili jego koronacji mijało wtedy 24 lata, 6 miesięcy i 7 dni, a od konsekracji biskupiej o jeden dzień więcej - czyli dokładnie tyle samo, ile dziś mija od wyboru Jana Pawła II. @KAI 

( Jan Paweł II podpisał w Wielki Czwartek Encyklikę o Eucharystii Dokument zatytułowany „Ecclesia de Eucharistia” jest czternastą encykliką Jana Pawła II. Przewodniczący Komisji Nauki Wiary Episkopatu Polski, biskup Zygmunt Zimowski tak ją zaprezentował:

„Mimo że jest dokumentem tak wielkiej rangi, Ojciec Święty wspomina swoje przeżycie Eucharystii, jako kapłan, jako biskup, jako Papież. Chce powiedzieć, że Kościół ma żyć Eucharystią,  chce tę wiarę w rzeczywistą obecność Chrystusa w Eucharystii podkreślić i wyraża troskę, aby ta wiara pogłębiała się w Kościele. Eucharystia buduje Kościół, on rodzi się, pomnaża poprzez Eucharystię. Mamy tutaj jej wymiar eklezjalny. 

Zaznaczony jest apostolski charakter Eucharystii i Kościoła, piękno celebracji eucharystycznej. Która musi być ona sprawowana z wielką godnością. Dokument pragnie dialogu na temat Eucharystii. Może kiedyś dojdzie do tego, że uwierzywszy w obecność Chrystusa Eucharystycznego, będziemy wspólnie celebrować Najświętszą Ofiarę i będzie to wielki sukces dla ekumenizmu”. 

( 18. W czasie Drogi Krzyżowej w Wielki Piątek późnym wieczorem w rzymskim Koloseum papież Jan Paweł II wziął krzyż z rąk irackiej kobiety i modlił się m.in. za ofiary wojny w Iraku, której był gorącym przeciwnikiem Irakijska katoliczka niosła krzyż od XII stacji - gdzie Jezus umiera na krzyżu. Na ostatniej XIV stacji rzymskiej Drogi krzyżowej podeszła do papieskiego tronu i przekazała krzyż papieżowi.

Zaczynając nabożeństwo Jan Paweł II przypomniał, że "to już 25 Droga Krzyżowa w czasie jego pontyfikatu". - Bóg dał, iż nigdy nie opuściłem tej ceremonii - mówił.  W niesieniu krzyża pomagali kapłani i wierni z różnych stron świata. Od  kard.  Camillo Ruini, wikariusza papieskiego dla diecezji krzyż kolejno przejmowała Kolumbijka z Bogoty, świeccy z Liberii, Sierra Leone i Egiptu, krewni włoskiego doktora Carlo Urbaniego, epidemiologa związanego z Lekarzami Bez Granic. Kilkanaście dni temu w Hongkongu zmarł ona na ostatnią "plagę" nowożytnego świata - nietypowe zapalenie płuc - SARS.

( W południe w Wielki Piątek papież zasiadł do konfesjonału i wyspowiadał 10 osób w kilku językach: po francusku, włosku, angielsku, ukraińsku, polsku i po portugalsku. 

( Od kilku tygodni trwa ożywiona dyskusja, czy Jan Paweł II w sierpniu po drodze z Rzymu do Mongolii odwiedzi Kazań ? 

W mediacje i pośrednictwo włączył się m.in. premier Włoch Silvio Berlusconi, który rozmawiał z szefem rządu rosyjskiego Michaiłem Kasjanowem, Oficjalny przedstawiciel rosyjskiej Cerkwi protojerej Wsiewołod Czaplin wyraził nadzieję, że Watykan nie zacznie planować wizyty papieża w Rosji bez zgody na nią Patriarchatu Moskiewskiego. W ten sposób skomentował oświadczenie premiera Rosji Michaiła Kasjanowa że uważa on za możliwy przyjazd papieża Jana Pawła II do Rosji w najbliższej przyszłości.

( Zaproszenie Jana Pawła II do złożenia krótkiej wizyty w Kazaniu podczas podróży do Mongolii potwierdził doradca prezydenta Autonomicznej Republiki Tatarstanu. Jego zdaniem zdaniem ewentualna wizyta i zwrot ikony Matki Boskiej Kazańskiej,  miałaby duże znaczenie dla relacji między Cerkwią Prawosławną a Kościołem Katolickim. Jednak dla zrealizowania planu przyjazdu Papieża potrzeba zgody i zaproszenia patriarchy Aleksego II i prezydenta Putina. 

Ojciec Św. chce w stolicy Tatarstanu zwrócić wiernym Rosyjskiej Cerkwi Prawosławnej ikonę Matki Bożej Kazańskiej, która znajduje się w Watykanie.  Władze państwowe Federacji Rosyjskiej kilkakrotnie zapraszały papieża do odwiedzenia Rosji, lecz, za każdym razem sprzeciwiała się Cerkiew prawosławna. 

( 20.04. Jan  Paweł II w Niedzielę Wielkanoc ną w orędziu na placu św. Piotra zaapelował o pokój w Iraku, w Ziemi Świętej i w wielu krajach na kontynencie afrykańskim.  Nawiązał do 40. rocznicy encykliki Pawła VI "Pacem in terris" i mówił o "nadziei na prawdziwy pokój, budowany na solidnych fundamentach miłości, sprawiedliwości, prawdy i wolności" .Zaapelował o wsparcie wspólnoty międzynarodowej, aby Irakijczycy byli "twórcami solidarnej odbudowy swego kraju" i wezwał, by "przerwany został łańcuch nienawiści, który zagraża harmonijnemu rozwojowi rodziny ludzkiej" Mówił. że z "głębokim bólem myśli o niekończącym się paśmie przemocy i przelewie krwi w Ziemi Świętej, którym nie widać końca" i przypomniał "tragiczną sytuację licznych krajów na kontynencie afrykańskim" oraz "zarzewia napięć i zamachy na wolność człowieka na Kaukazie, w Azji i w Ameryce Łacińskiej".

Przemówienie papieża wielokrotnie przerywały oklaski zgromadzonych na placu przed bazyliką watykańską pomimo niepewnej pogody kilkudziesięciu tysięcy wiernych. Na koniec udzielił uroczystego błogosławieństwa "Urbi et Orbi"  ("Miastu i światu"). Mszę św. transmitowało bezpośrednio 80 stacji telewizyjnych z 53 krajów świata.
( Prawosławny patriarcha Rosji Aleksij II przekazał papieżowi życzenia świąteczne dla niego osobiście i dla wszystkich katolików. Rosyjska Cerkiew, do której należy większość Rosjan, dopiero dziś obchodzi Wielkanoc . Rosyjscy katolicy i protestanci, którzy stanowią w Rosji około 3 procent ludności. świętowali Zmartwychwstanie Pańskie wraz z nami. 
( 24.04. W rozważaniach pierwszej po świętach audiencji generalnej, papież powrócił do kwestii pokoju na świecie. Zwracając się do Polaków zapowiedział, że w najbliższą niedzielę pielgrzymować będzie duchowo do sanktuarium Bożego Miłosierdzia w Łagiewnikach.

"Pokój nie jest rezultatem wysiłków człowieka. Nie przyniosą go też same porozumienia między osobami i instytucjami. Pokój jest darem, który należy przyjąć z wielkodusznością, pielęgnować z troską, dojrzale i odpowiedzialnie pozwalać mu przynosić owoce. Jakkolwiek burzliwe byłyby okoliczności i silne napięcia i konflikty, nic się nie oprze skutecznej odnowie przyniesionej przez zmartwychwstałego Chrystusa. On jest naszym pokojem".

( Kardynał Silvestrini podsumowując 25 lat pontyfikatu Jana Pawła II, powiedział. że dzięki stanowisku papieża w sprawie Iraku Kościół katolicki jest dziś "jedyną instytucją, której nie dotknął kryzys stosunków międzynarodowych", a uznanie dla stanowiska Jana Pawła II w sprawie pokoju przekroczyło granice świata chrześcijańskiego i że "nawet wśród mieszkańców Iraku szacunek dla papieża wykracza daleko poza logikę podziałów na przyjaciół i wrogów".

"Papież w całym świecie chrześcijańskim wywołał spontaniczną reakcję, niewidzianą za ludzkiej pamięci. Nie przypominam sobie, aby kiedykolwiek wśród chrześcijan najróżniejszych wyznań, wśród patriarchów i biskupów papież skupiał tyle uwagi" - powiedział. Dzięki obecnemu papieżowi Kościół "nabiera coraz bardziej żywotnego znaczenia, w miarę jak partie i urzędy nie mogą wykorzystywać go dla celów politycznych".

Ze Świata

( Wschodnie Święta

Dziś Kościoły wschodnie obchodzą Wielkanoc. Z tej okazji Bartłomiej I Ekumeniczny patriarcha Konstantynopola i honorowy zwierzchnik Prawosławia w orędziu zaapelował, by uwierzyć w potęgę miłości. Zwyciężone zostaną także niosące śmierć potęgi naszych czasów, czytamy w orędziu zwie rzchnika prawosławia. "W obliczu tak wielu zmarłych , których opłakujemy w ostatnich konfliktach" i wobec "zapowiedzi nowych wydarzeń niosących przemoc i śmierć", orędzie Zmartwychwstania brzmi "jak jeden z największych paradoksów". Jednak "żadna potęga niosąca śmierć i brutalnie traktująca życie ludzkie nie jest w stanie przeszkodzić w zwycięstwie miłości pochodzącej od Boga".

Kościół prawosławny, liczący ok. 350 mln wiernych na całym świecie, w tym roku obchodzi Wielkanoc 27 kwietnia. Różne daty świąt Wielkanocnych w Kościele zachodnim i Kościołach tradycji wschodniej istnieją od wprowadzonej w 1582 r. przez papieża Grzegorza XIII reformy kalendarza. Kościoły tradycji wschodniej nie przyjęły zaleconego przez niego pomiaru czasu, przynajmniej gdy chodzi o termin Wielkanocy i pozostały przy kalendarzu juliańskim.

 W ostatnim okresie Kościoły chrześcijańskie, z inicjatywy Światowej Rady Kościołów z 1997 r., podjęły próbę rozwiązania "sporu wokół terminu świąt Wielkanocy". Wszystkie jednak odrzuciły stały termin Wielkanocy, podkreślając wielkie znaczenie symboliczne daty tego święta. Termin ten, astronomicznie obliczany z położenia Słońca i Księżyca, ukazuje także wymiar kosmiczny Zmartwychwstania Chrystusa, twierdzą Kościoły. 

( O świętowaniu przez grekokatolików – niżej)
( Dwie osoby zginęły i dwie zostały ranne w ataku na procesję wielkopiątkową w mieście Dolores, w południowej Kolumbii. Napastnik, dotąd nieuchwytny. Pochodził prawdopodobnie z lewicowej partyzantki .kolumbijskiej Armii Wyzwolenia Narodowego.

( Do Ziemi Świętej przybyło w tym roku mniej osób niż w poprzednich latach Na uroczystościach w jerozolimskiej Bazylice Grobu Pańskiego nie było tłumów. Wielkanoc upływała w cieniu konfliktu bliskowschodniego.

( Milion widzów uczestniczyło w gigantycznym wielkopiątkowym widowisku Męki Pańskiej w Iztapalapa – dzielnicy Miasta Meksyk. Tysiące aktorów przedstawiły sceny sądu nad Chrystusem, drogi krzyżowej i ukrzyżowania. Za aktorem grającym rolę Pana Jezusa podążali liczni wierni niosący drewniane krzyże, by pokutować w ten sposób za grzechy. Wielu z nich szło boso.
Procesja, będąca dawną tradycją, była przez długi czas zakazana ze względu na laicki charakter państwa. Przez cały XX wiek procesji nie było. Dopiero w ubiegłym roku ponownie zezwolono na jej urządzenie. W tym roku odbyła się ona ponownie. @ © Radio Vaticana 2003) 
( Na Białorusi chrześcijanie obrządku łacińskie go, stanowią około 20 procent społeczeństwa, Jednak Wielkanoc jest świętem państwowym, dlatego rządowe media poświęcają jej wiele miejsca. Uroczyste świąteczne nabożeństwo z katolickiego kościoła świętej Barbary transmitowały w nocy pierwsze programy białoruskiego radia i telewizji. W największych białoruskich gazetach ukazały się listy pasterskie katolickiego kardynała Kazimierza Świątka i biskupa kościołów ewangelickich chrześcian-baptystów Mikoły Synkauca oraz życzenia od prezydenta Aleksandra Łukaszenki.

Świąteczną atmosferę jednak zepsuły władze oświatowe, które akurat dziś zorganizowały egzaminy z fizyki dla kandydatów na studia.

( W Moskwie w niedzielę wielkanocną rosyjscy katolicy, modlili się o zwrot zagrabionej w czasach stalinowskich świątyni., zbudowanej w latach czterdziestych XIX wieku na moskiewskiej Łubiance. Kkościół - najstarsza katolicka świątynia w Moskwie - wciąż nie został zwrócony katolikom, a w jego gmachu mieści się do dziś Instytut Maszyn Węglowych. 
Procesja, w której wzięło udział kilkaset osób, obeszła gmach dookoła i skierowała się do znajdującego się nieopodal kościoła św. Ludwika. Tu odbyła się uroczysta Msza Św. rezurekcyjna, której przewodniczył metropolita moskiewski abp Tadeusz Kondrusiewicz. 
Katolicy i protestanci, stanowią w Rosji do 3 proc. społeczeństwa. Prawosławni świętować będą dopiero w przyszłym tygodniu, zaś obecny dzień jest według kalendarza Cerkwi prawosławnej Niedzielą Palmową.

( W Iraku tysiące chrześcijan przyszły do kościołów świętować Wielkanoc. Po 24 latach rządów Saddama Husajna wierni w Bagdadzie i innych irackich miastach modlili się o pokój i spokój w kraju. W kościołach dało się odczuć niepokój, którym żyją mieszkańcy Iraku. Jednak uroczystości religijne mogły przebiegać normalnie, bowiem bagdadzkie kościoły, podobnie jak meczety, zostały oszczędzone przez plądrujących niedawno miasto szabrowników. 
Liczbę chrześcijan w Iraku szacuje się na 450-700 tys. (na ok. 22- 26 mln mieszkańców). Są to zarówno katolicy, jak i - przede wszystkim - wyznawcy Kościołów wschodnich (w tym związany z Rzymem Kościół chaldejski). Pod rządami Saddama Husajna cieszyli się względną swobodą, nieporównanie większą niż w wielu innych krajach arabskich. Teraz boją się, że upadek reżimu przyniesie w ich muzułmańskim kraju rządy teokratyczne i kres tolerancji religijnej.

( Od początku tygodnia nieprzebrane tłumy irackich szyitów, uciskanych za czasów Saddama Husajna, po raz pierwszy swobodnie pielgrzymują do świętego miasta Karbali, 110 km na południe od Bagdadu,. Wśród licznych religijnych chorągwi i sloganów pojawiły się też hasła antyamerykańskie. 
Pielgrzymi, z zakrwawionymi od biczowania twarzami i piersiami, opiewają wielkiego przywódcę, imama Husajna, wnuka proroka Mahometa. Walki w VII wieku między wyznawcami proroka, które doprowadziły do śmierci Husajna, legły u podstaw podziału muzułmanów na sunnitów, stanowiących większość w świecie arabskim, i szyitów. 
( 25.04. W kulminacyjnym momencie pielgrzymki, w Karbali spodziewanych jest co najmniej milion pątników, wędrujących pieszo, wielu boso, z różnych stron Iraku. Ostatnia wielka pielgrzymka w 1997 r. zakończyła się masakrą szyitów przez oddziały Saddama na drogach prowadzących do Karbali.  Wielu szyitów ma nadzieję, iż demonstracyjnie wielka pielgrzymka sprawi, że nie zostaną z powrotem zepchnięci na margines w powojennym Iraku

( Franciszkanki ze stanu Illinois rozpoczęły pracę jako masażystki - informuje włoska agencja ANSA. Według samych zakonnic w ten sposób chcą one zwrócić uwagę nie tylko na potrzeby duchowe, ale i fizyczne. 

Za godzinę masażu zakonnice biorą ok. 60 dolarów, czyli tyle ile średnio życzą sobie sa tę usługę świeckie masażystki. Jednak, jak zapewniają zakonnice, u nich w skład usługi wchodzi również rozmowa na tematy duchowe. 

( Arcybiskup Cantenbury dr Rowan Williams został zmuszony do przeproszenia brytyjskich masonów. Zwierzchnik anglikanów powiedział bowiem, że wierzeń masońskich nie da się pogodzić z chrześcijaństwem oraz zapowiedział, że usunie wszystkich masonów z urzędów w swojej diecezji. Masoni są w Wielkiej Brytanii potężną grupą nacisku - jest ich bowiem 330 tysięcy, większość z nich należy do Kościoła anglikańskiego. To właśnie oni zareagowali najmocniej na wypowiedzi arcybiskupa.

Stwierdzenia dotyczące masonów znajdowały się w prywatnym liście dr Williamsa, który napisał on krótko po wyznaczeniu go na zwierzchnika Kościoła Anglii. Próby rozładowania atmosfery i wyjaśnienia stanowiska arcybiskupa podejmowane przez jego najbliższych współpracowników tylko zaostrzyły atmosferę.

W liście z przeprosinami arcybiskup przypomina, że jego opinie dotyczące masonerii były jego prywatną sprawą i nie miały zostać opublicznione. Co więcej, jego zdaniem, sens wypowiedzi został zniekształcony przez media. 

Arcybiskup nie odwołał jednak w liście swoich opinii dotyczących miejsca masonów w kościele. Hierarcha podkreślił, że jego wrogie słowa odnoszą się nie do masonów w ogóle, ale do duchownych, którzy należą do masonerii, która wymaga od nich lojalności, którą oni winni są Kościołowi. Na zakończenie listu podkreślił, że przywiązanie masonów do zasad miłosierdzia i życia wspólnotowego pozostaje dla niego poza wszelką wątpliwością.

( 25.04. Akcja solidarności katolików niemieckich z ludźmi w Europie Środkowej i Wschodniej Renovabis w ubiegłym roku wsparła 1224 projekty pomocy socjalno-charytatywnej i wychowawczej oraz medialne na łączną sumę 34,43 mln euro.  Dla porównania w roku 2001 pomocy udzielono 1062 projektom na sumę 31,49 mln euro. W 2002 r. na Ukrainie wsparto 172 projekty, w Rumunii 119, ponad 100 w krajach Bałkańskich, w Rosji 83 i na Białorusi 72.

Prawie połowę zebranej w ubiegłym roku sumy (ok. 47,5 proc.) przeznaczono na kształcenie księży i katechetów, pracę wychowawczą z młodzieżą oraz budowę, renowację świątyń i innych budynków kościelnych. Ponad jedną piąta sumy (20,5 proc.) przeznaczono na cele społeczne, takie jak utrzymywanie przedszkoli, domów starców i stacji opieki. 16 proc. wydano na projekty związane z pracą wychowawczą i kształceniem zawodowym młodzieży, a 12 proc. wsparto pracę laikatu.

Z Kraju 

(.Cudowny Obraz Matki Bożej Jasnogórskiej został poddany corocznej konserwatorskiej ocenie stanu zachowania. Przez prof. Wojciecha Kurpika, z Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie, który nieprzerwanie od 24 lat opiekuje się Jasnogórską Ikoną. W tym roku pomagał mu asystent - dr Krzysztof Chmielewski, również z warszawskiej ASP

Dokonano też  wymiany sukienki Matki Bożej. Jest ona zmieniana raz do roku, właśnie w okresie wielkanocnym. Sukienka brylantowa została zastąpiona sukienką rubinową, nazywaną "sukienką wierności", pochodzącą z XX wieku. 

Jak wyglądały polskie Boże Groby?

W większości były  to groby normalne. Coraz rzadziej zdarzają się elementy polityczne.  Niektóre jednak nawiązywały do sytuacji w Polsce. 

W Warszawie w kościele św. Kazimierza Grób nawiązywał do ulicy. Porozrzucane sterty gazet i lepianka z kartonów kojarzą się z biedą, bezdomnymi, bezrobociem. Na podłodze leżą krzyże z hasłami: "korupcja", "bezdomni". Jest jeszcze jeden duży krzyż, a obok niego drabina. Na krzyżu biała tabliczka z krwawiącym napisem: "Wypełniło się". - To jest nasza codzienność, wszystko, co tu widzimy, dotyczy naszego życia - mówi ksiądz proboszcz Tadeusz Gajda. 

W Bazylice św. Krzyża na Krakowskim Przedmieściu  motywem przewodnim grobu był Dekalog. Pomiędzy szklanymi gablotami z dekalogiem stoi duży krzyż o żelaznej konstrukcji. Cały grób oświetlony jest niebieskim światłem.

W kościele Akademickim św. Anny scenografia grobu była bardzo współczesna. Przychodzi tu dużo młodzieży, grób odnosił się do czasów, w których ta młodzież żyje. Przedstawiał ludzi-manekiny, trochę w stylu yuppie: w eleganckich koszulach i krawatach. Wszystkie postaci stoją w kamiennym labiryncie, oczy mają przesłonięte wielkimi okularami i słuchawki od walkmana na uszach. Przed nimi hasło: "Prawda nas wyzwoli" i figura Chrystusa.
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( Na IX Targach Wydawców Katolickich swoją ofertę prezentuje 91 oficyn wydawniczych. Targom, które dają okazję do nabycia książek po atrakcyjnych cenach, towarzyszą też spotkania dyskusyjne i spotkania z autorami. 

( Anna Wrzos - autorka zbioru opowiadań "Wizyty aniołów" - została laureatką konkursu na utwór, inspirowany wartościami chrześcijańskimi "Najważniejsze jest niewidoczne dla oczu". Wręczenie nagrody odbyło się podczas IX Targów Książki Katolickiej.  Laureatka otrzyma czek na 25 tys. zł, zaś nagrodzona książka zostanie opublikowana przez katowickie wydawnictwo Księgarnia św. Jacka.

Na konkurs wpłynęło 340 prac, Organizatorami są Księgarnia św. Jacka w Katowicach i redakcja "Notesu Wydawniczego", a sponsorem głównym jest Grupa eM Media. W skład jury wchodzą m.in. Wojciech Kilar, Krzysztof Zanussi, b. rektor Uniwersytetu Śląskiego prof. Tadeusz Sławek, zaś całemu przedsięwzięciu patronują Prymas Polski kard. Józef Glemp oraz metropolita górnośląski abp Damian Zimoń. @KAI 

Strażnicy Bożych Grobów

W Polsce oprócz harcerzy przy grobach stoją wojskowi, policjanci, strażnicy miejscy, członkowie bractw i młodzieżowych związków.  W naszym regionie są to przeważnie „Turki” oraz strażacy z Ochotniczej Straży Pożarnej. 

To nawiązanie do tradycji biblijnej. Po ukrzyżowaniu Chrystusa Piłat rozkazał postawić żołnierzy przy jego grobie.

Zwykle chętnych jest więcej, niż potrzeba. 

( 22.04. Prymas Polski przemawiając do blisko 6 tys. maturzystów, którzy tradycyjnie pielgrzymowali na Jasną Górę wezwał do życia Chrystusem Zmartwychwstałym, głoszenia Ewangelii i umiłowania Kościoła  Za najważniejsze uznał życie Chrystusem Zmartwychwstałym w tej rzeczywistości, w której każdy z nas jest postawiony: w rzeczywistości bezrobocia, walk i wojen czy korupcji. W to wszystko wchodzi Chrystus.

Mszę św. dla maturzystów z archidiecezji warszawskiej i diecezji warszawsko-praskiej, obok Prymasa, celebrowało 60 księży i biskup pomocniczy diecezji warszawsko-praskiej Stanisław Kędziora.

( Tego samego dnia na Jasnej Górze modlili się też absolwenci szkół średnich z terenu archidiecezji łódzkiej. Tradycja pielgrzymowania tej grupy sięga ponad 30 lat. Ponad 5 tys. młodych uczestniczyło we Mszy św. sprawowanej przez arcybiskupa łódzkiego Władysława Ziółka.

Czy Bóg ma prawo 

zbawić człowieka ?

Przy jego współdziałaniu, oczywiście, że ma prawo. Ale czy ma prawo zbawić człowieka wbrew jego woli ? Hm zastanawiające.

Takie myśli mnie często nachodzą gdy czytam wypowiedzi wielu współczesnych teologów, piszących o powszechnym zbawieniu i o „pustym piekle”. Zastanawiam się np., czy Pan Bóg ma prawo wziąć do nieba człowieka, który broni się przeciw temu rękami i nogami, choćby taki, nie przymierzając Urban,  a może ktoś inny , dobrze nam znajomy.  

Warto pomyśleć w jakiej sytuacji stawiamy Pana Boga, z jednej strony miłosiernego i bolejącego nad ludzkim nieszczęściem, z drugiej tego, który obdarował człowieka wolną wolą i chce tego człowieka poważnie traktować.  A może masz jakiś pomysł , jakąś podpowiedź dla Pana Boga ? ks. BS

 Wschodnie Święta

( Dziś Grekokatolicy  i Prawosławni świętują Wielkanoc. Święta Zmartwychwstania są najważniejszym wydarzeniem w roku dla wiernych wszystkich Kościołów wschodnich, w tym także dla Kościoła greckokatolickiego. Główne uroczystości Wielkanocne u grekokatolików celebrowane będą w katedrze w Przemyślu i we Wrocławiu.

Wierni tego Kościoła przygotowują się do świąt Zmartwychwstania Pańskiego w ciągu czterech tygodni poprzedzających Wielki Post i przez sześć tygodni Wielkiego Postu.

W Wielki Czwartek rano odprawiana jest liturgia św. Bazylego na pamiątkę ustanowienia przez Jezusa Chrystusa sakramentu kapłaństwa i Eucharystii. Wieczorem natomiast odprawiana jest Utrenja Strastiej (Jutrznia Męki Pańskiej), podczas której odśpiewuje się dwanaście fragmentów z czterech Ewangelii opisujących Pasję Chrystusa.

W Wielki Piątek w cerkwiach wynoszone są płaszczanice - rodzaj ikon-całunów z wizerunkiem Chrystusa złożonego do grobu. Płaszczanica - umieszczana na ogół na środku cerkwi - jest adorowana przez wiernych także w Wielką Sobotę do późnej nocy. W dniu tym, podobnie jak to jest u łacinników, grekokatolicy święcą pokarmy. Wierni wkładają do koszyków nie tylko malowane i zdobione jaja, pieczywo i wędliny, ale także chrzan, sól i masło.

Uroczysta jutrznia wielkanocna, rozpoczyna się zazwyczaj o 6 rano. Podczas nabożeństwa śpiewany jest nieustannie troparion paschalny: "Christos woskrese" (Chrystus zmartwychwstał).

W poprzedzającej liturgię procesji we wszystkich cerkwiach greckokatolickich noszona jest wraz z Ewangelią ikona Chrystusa Zmartwychwstałego. Celebransi wraz z procesją wiernych zatrzymują się przed zamkniętymi drzwiami świątyni. Kapłan stuka trzy razy do drzwi, po czym zgromadzeni wchodzą do cerkwi, w której nie ma już Grobu Pańskiego, a płaszczanica zostaje przeniesiona na ołtarz.

Podczas tego nabożeństwa święci się artos - chleb pszenny, na którym naznaczony jest wizerunek Chrystusa zmartwychwstałego. Artos przez cały tydzień jest wystawiony w cerkwiach aż do niedzieli św. Tomasza, tzw. antypaschy, po czym chleb rozdaje się wiernym. Dopiero w tę niedzielę po okolicach rozlega się uroczyste bicie dzwonów, które od kilku dni milczały, gdyż od Wielkiego Piątku używa się w świątyni tylko kołatek. 

Zgodnie z tradycją ludową w okresie po Wielkiejnocy ludność wiejska śpiewa typowe piosenki - "haiłki" - wychwalające budzenie się przyrody i "wesnjanki", które wykonuje się w Oktawie Zmartwychwstania. Tak jak w całej Polsce święta wielkanocne są dla grekokatolików okazją do wspólnego świętowania, spotkań w gronie najbliższej rodziny, sąsiadów i przyjaciół.

( W tym roku metropolita archidiecezji prze mysko-warszawskiej Kościoła grekokatolickiego rozpocznie jutrznię wielkanocną w katedrze w Przemyślu o godz. 9,00 zaś biskup wrocławsko-gdański Kościoła grekokatolickiego w katedrze wrocławskiej o godz. 8.,00 Kościół greckokatolicki jest najliczniejszym spośród ponad 30 katolickich Kościołów wschodnich. Liczy ok. 7 mln wiernych na całym świecie. Kościół ten jest w jedności z biskupem Rzymu Janem Pawłem II i uznaje jego prymat. W Polsce jest ok. 300 tys. grekokatolików. @KAI 

( 17.04. Jan Paweł II mianował w Wielki Czwartek biskupa Jerzego Mazura nowym ordynariuszem diecezji ełckiej. Zastąpił on na tym stanowisku zmarłego w styczniu biskupa Edwarda Samsela. 

Bp Mazur od przeszło 10 lat pracował duszpastersko na terenie dawnego ZSRR, najpierw w Baranowiczach na Białorusi, a od 1998 r. jako biskup na Syberii. W kwietniu 2002 r. bp Mazur został wydalony z terenu Rosji i od tego czasu przebywał w Polsce. Zastąpił go bp Cyryl Klimowicz, dotychczasowy biskup pomocniczy archidiecezji mińsko-mohylewskiej na Białorusi.

Wierni przywitali nowego biskupa brawami. Bp Mazur zaznaczył, że "nie możemy się zamknąć tylko dla siebie i w sobie", do czego powołuje także geograficzne położenie tej diecezji. - Granice naszej diecezji sąsiadując z trzema innymi krajami - Rosją, Litwą i Białorusią - podpowiadają nam, że winniśmy być otwarci na drugich, że Kościół jest ze swej natury misyjny, jest posłany do innych. Musimy jeszcze bardziej odczytać tę misję, wynikającą także z naszego położenia geograficznego, i ją wypełniać.

Jerzy Mazur urodził się w Hawłowicach (obecna archidiecezja przemyska), 5 sierpnia 1953 r. Po maturze wstąpił do seminarium duchownego Zgromadzenia Słowa Bożego (werbistów) w Pieniężnie, które ukończył przyjmując święcenia kapłańskie 22 kwietnia 1979 r. Studiował na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim oraz Papieskim Uniwersytecie Gregoriańskim w Rzymie.

23 marca 1998 r. Jan Paweł II mianował go biskupem pomocniczym dla administratury apostolskiej Azjatyckiej Części Rosji (Syberii). Sakrę przyjął 31 maja tegoż roku. Gdy 18 maja 1999 r. Ojciec Święty utworzył oddzielną administraturę apostolską Syberii Wschodniej z siedzibą w Irkucku, bp Mazur został pierwszym jej ordynariuszem. Dzięki jego staraniom i zaangażowaniu udało się w Roku Jubileuszowym 2000 konsekrować w Irkucku pierwszą na tym terenie katedrę katolicką.

19 kwietnia 2002 r został wydalony do Polski. Od tego czasu przebywał w Polsce @I 

( Jan Paweł II zachęca do kontynuowania debaty europejskiej w Polsce, w tym stylu, jaka miała miejsce podczas IV Zjazdu Gnieźnieńskiego, obchodzonego w marcu tego roku pod hasłem: "Quo vadis Europo?" Informuje o tym w swym liście Arcybiskup Leonardo Sandri Substytut Sekretariatu Stanu. List został nadesłany 23 kwietnia na ręce abp. Henryka Muszyńskiego. 

Ojciec Święty wielokrotnie nawiązywał w swoim nauczaniu do roli Kościoła i chrześcijaństwa w zjednoczonej Europie, Mówił o tym między innymi w Parlamencie Rzeczypospolitej podczas pielgrzymki do Ojczyzny w 1999 roku:  Teraz zachęca Uczestników spotkania do kontynuacji podjętej debaty i twórczego włączania się w dzieło krystalizowania się miejsca i roli Kościoła w nowej, zjednoczonej Europie. Życzy, aby idea Zjazdu Gnieźnieńskiego była dla współczesnych inspiracją do poszukiwania dróg jedności i wzajemnego porozumienia oraz budowania trwałej cywilizacji miłości na fundamencie Ewangelii. 

Polecając Bogu za wstawiennictwem Królowej Różańca Świętego Dostojnych Sygnatariuszy wspomnianej relacji: Księdza Kardynała Prymasa Polski i Księdza Arcybiskupa Metropolitę Gnieźnieńskiego oraz Organizatorów, a także Uczestników spotkania, Jego Świątobliwość z serca udziela wszystkim swego Apostolskiego Błogosławieństwa. Z Chrystusowym pozdrowieniem

( Niedziela Miłosierdzia Bożego, ustanowiona przez Jana Pawła II, jest jednocześnie patronalnym świętem Caritas w Polsce. W tym roku będzie obchodzona 27 kwietnia pod hasłem: "Bądźcie miłosierni, jak Ojciec wasz jest miłosierny" 

Diecezjalne Caritas będą organizować tego dnia rekolekcje dla swoich pracowników, pielgrzymki i zbiórki na rzecz potrzebujących. Święto patronalne Caritas jest zarazem dniem wdzięczności dla wszystkich ofiarodawców, pracowników i wolontariuszy zaangażowanych w działalność dobroczynną. Obchody Niedzieli Miłosierdzia Bożego organizują we własnym zakresie Caritas diecezjalne.

Finał Ogólnopolskiej Olimpiady Wiedzy Religijnej odbędzie się w dniach 25-27 kwietnia w Drohiczynie. Hasło tegorocznej edycji olimpiady brzmi: "Bóg bogaty w miłosierdzie".

W zmaganiach konkursowych weźmie udział po 3 finalistów etapów diecezjalnych. Dzisiaj uczestnicy Olimpiady m.in. wysłuchają referatu ks. prof. Eugeniusza Borowskiego. W sobotę wypełnią testy oraz nawiedzą sanktuarium Matki Bożej w Ostrożanach i zwiedzą Ciechanowiec. Finał Olimpiady oraz rozdanie nagród odbędzie się tego dnia wieczorem w Domu Kultury w Drohiczynie. Spotkanie zakończy się w niedzielę Mszą św., którą w kościele Sióstr Benedyktynek odprawi ordynariusz drohiczyński ks. biskup Antoni Dydycz.
Z Archidiecezji i Parafii

( W wielu kościołach świata wzywały w tym roku na rezurekcję nowe dzwony pochodzące z którejś ze znanych w Polsce słynnej ludwisarni Felczyńskich.  W Manilii dzwony ważą 350, 190 i 100 kg. wykonane przez Witolda Sobolę i Waldemara Olszewskiego, spadkobierców Jana Felczyńskiego. Dzwony z tej odlewni dzwonią w Sydney, Nowej Gwinei, Ekwadorze i w Kazachstanie. Powstają głównie na zamówienie misjonarzy. W Licheniu natomiast zawiśnie wkrótce największy dzwon w Polsce wykonany w ludwiarni Jaa Felczyńskiego w Ostrowie. 

( W wielkopiątkowej Drodze Krzyżowej na Tarnicę - najwyższy szczyt Bieszczadów wzięło udział ponad 2 tys. pielgrzymów z różnych stron Polski. Pielgrzymi w iście zimowej scenerii wyruszyli na pątniczy szlak z Ustrzyk Górnych, Wołosatego i Rozsypańca w kilkudziesięcioosobowych grupach. Wspinając się na szczyt czerwonym szlakiem przez Szeroki Wierch, rozważali oni poszczególne stacje Męki Pańskiej. Nad bezpie czeństwem pielgrzymów czuwało 30 ratowników Bieszczadzkiej Grupy GOPR, funkcjonariusze BOSG i strażnicy Bieszczadzkiego Parku Narodowego. @ „NDz” M.Kamieniecki

40 tysięcy Paschalnych Chlebów Miłości
W okresie Wielkiego Postu Caritas Archidiecezji kontynuował akcje gromadzenia funduszy na pomoc najbiedniejszym. Od środy popielcowej do specjalnych skarbonek wielkopostnych rozprowadzonych wśród dzieci i młodzieży, zbierane były datki, które pierwotnie ofiarodawcy zamierzali przeznaczyć na inny cel, np. zakup słodyczy

Podczas zeszłorocznej akcji w ten właśnie sposób zgromadzono 63 tysiące złotych. Zostały przeznaczone na dofinansowanie operacji, leczenia i zakup sprzętu rehabilitacyjnego. Z pomocy skorzystały dzieci oraz młodzież z Przemyśla, Potoku, Jedlicza, Babicy, Zagórza, a także wielu innych miejscowości. 

W tym roku oprócz wspomnianej akcji, ,,Caritas" Archidiecezji Przemyskiej prowadził sprzedaż Paschalnych Chlebów Miłości. Objęła ona 380 parafii. - Zainteresowanie zakupem chleba przerosło oczekiwania. Ludzie chętnie nabywali ten symbol solidarności z ubogimi i doświadczonymi cierpieniem – pod kresla ks. Ma [image: image4.jpg]


rian Bocho, dy rektor ,Caritas". Ponad 40 tys. Paschalnych Chlebów Miłoś ci ofiaro wał ,,Caritasowi" Lesław Bal, właś ciciel piekarni z Bolestraszyc. Dochody z ich sprzedaży zostaną prze znaczone m.in. na dokończenie Centrum Charytatywnego w Przemyślu, w którym będzie się mieścić kuchnia dla ubogich, noclegownia i magazyn z odzieżą dla ubogich. Ponadto dzięki zgromadzonym pieniądzom możliwe stanie się dofinanso wanie takich inwestycji jak: budowa hospicjum w Krośnie, Jarosławiu i Przemyślu, świetlicy terapeutycznej w Ustrzykach Dolnych i ośrodka opiekuńczo-wychowawczego w Rajskiem.@ „N”D. DELMANOWICZ

Na wniosek prezydenta Przemyśla Roberta Chomy Rada Miejska w Przemyślu podjęła decyzję o nadaniu tytułu honorowego obywatela miasta Ojcu Świętemu Janowi Pawłowi II.  Prezydent powiedział m.in.: Mieszkańcy Przemyśla są szczególnie wdzięczni papieżowi, że dostrzegł dorobek błogosławionego Józefa Sebastaiana Pelczara i wyniósł go do rangi świętego. 

Papież Jan Paweł II w Przemyślu był 2 czerwca 1991 roku i kilkakrotnie wspominał o więzach łączących go z tutejszą ziemią. @”SN”. 

Ciekawe, czy Papież przyjmie, czy pominie dyskretnym milczeniem wyróżnienie od miasta, które w osobach swoich przywódców religijnych, solidarnościowych i samorządowych wyraźnie dawało Mu do zrozumienia, że jest tutaj „persona non grata” 9 vide doniesienia prasowe z tamtego czasu) ks.BS

W naszej parafii Triduum paschalne, podobnie jak w poprzednich latach, gromadziło każdego dnia coraz więcej Ludzi. Świadczyła o tym choćby ilość rozdanych Komunii. We Wielki Czwartek  było to 415, w W. Piątek 575, podczas  nabożeństwa Wigilii Paschalnej  ok. 680 a na samej rezurekcji  755 . 

Z życia Parafii
WIELKANOC

27.04.  Msze św.:

8,00 + Andrzej Amarowicz

9.30  + Tadeusz Popowicz

11,00  + Piotr Dańko

28.04. Dziś liturgiczny obchód św. Wojciecha Patrona Polski + Bronisław Martyński 

19.09 w Korytnikach g. 17.00 Msza św.

pogrzebowa za + Jana Wojciechowskiego

1.05. Św. Józefa Robotnika 

Początek majówek o godz. 18,30

2.03 I Piątek miesiąca

Okazja do Spowiedzi od g. 18,00

3.05 NMP Królowej Polski

Odpusty w kilku podprzemyskich parafiach : W Wielkim Kruhelu,  Przemyślu Kmieciach i Hermanowicach. 

27.04. CHRZEST PRZYJĄŁ

Wiktor PODOLAK z e Śliwnicy

26.04. MAŁŻEŃSTWO ZAWARLI

Jan GĘBSKI z Łukawca

Dorota KORYT z Torek

Daniel AMAROWICZ  z Tarnawiec

Dorota SZPUNTOWICZ  z Korytnik

DO MAŁŻEŃSTWA PRZYGOTOWUJĄ SIĘ

Jacek KLOCEK  z Przemyśla

Katarzyna MARIAN z  Krasiczyna

Księdza przywozili:

Tarnawce Marek Jedynak 

Korytniki

W kościołach sprzątali

Krasiczyn:  

Korytniki  

Tarnawce   Wanda Dobrowolska, Krystyna Fok 

Mielnów  Anna  Dańko

Chołowice: Magda Fudali

Wszystkim sprzątającym przez cały rok składamy Serdeczne Bóg zapłać i życzymy Wesołych Świąt

KOMUMIKAT

Ofiary zbierane do wielkopostnych skarbonek złożymy jako „dar ołtarza” za tydzień ja Mszy św. o godz. 11.00 

Zapraszamy dzieci wraz z rodzicami. 

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.30
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

Msze św. w Krasiczynie   18,30 

W Kościołach dojazdowych 

Msze św. niedzielne

Krasiczyn 
8.00 
11.00   i     16.45

Korytniki 
9,30 
Tarnawce 11.00

Chołowice  
8.00
Mielnów   9.30

Kancelaria parafialna czynna  codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. przed Mszą św. tj. 17,30 –18,,300
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail: stabar1@priv4.onet.pl
Ofiary na kościół 

Wykaz nr. 3 

1. M.Z Kruk 

Kras.   90 
200zł

2. D.H. Batko

Kras.  24
  60

3. B. M. Majchrowicz
Kras. 98
100

4. B.Mazuryk

Kras. 184
  50

5. J. Hnatkiewicz
Dyb.  39
  50Z.

6. St. Dańko 

Śl. 77

  50

7. J. Rybak 

Śl. 9
  
  50

8. G.T. Stadnik 
Śl. 85a

  50

9. M.U.Z Sajdak
Kras. 246
100

10. Z. Michalecka
Dyb. 36

  50

11. Fr.J. Zasadziński
Kor.  48
  20

12. D.J. Racibor

Kor.  36
  30

13. T.J. Nowicki
Kras. 169
100

14. J.K. Braciowie


15.        H.B Pękalscy
Śl. 60

150

16. J.J. Kowarzyk
Śl. 70

  50

17. J. Osięga

Dyb. 42
 
  50

18. J. Pańczyszyn
Kras. 59
20£

Razem:      1160 zł i 20 £
              Na cele kościelne
1.  z róży  St. Wojciechowskiej na kwiaty do Bożego Grobu 40 zł do Krasiczyna i 50 zł do Korytnik

2. Za „chlebki  Caritas zebrano 249,30  

Z 80      rozprowadzono 71 chlebków. Bóg zapłać, 

Rozliczenie

ofiar na kwiaty do Bożego Grobu

Dochody

1.Na tacę Gorzkich Żali
743,00

z Róż:

B. Jabłecka
140,00

M. Majchrowicz
200.00

Kr. Bracio
170,00

A. Ściera
215,00

B. Fedasz
237,00

St. Wojciechowska
  40.00

J. Ryczan
  50.00

J. Fenik
  50

M, Sus 
150

Indywidualni


240 w tym: urylak, R.G. D Stadnik, M, Ściera, H. Szpuntowicz, Dańko

Razem: 2.235.00

Wydatki: 

Kwiaty doniczkowe
630

Kwiaty cięte: 
224

Razem 
854

                         Pozostało:                     1381

Ks. Anna Zając

Rozliczenie za rok 2002/2003

Saldo: 
  714,00

Przychody

Od ludzi
  260

0d „Aniłka” przy szopce
  205,50

Razem: 
2179,50

Wydatki:

1. Komunikanty:    
367,40,

2. Olej, świece
158,00

3. Kadzidło, węgielki
  43,80

4. Kwiaty
321,00

5. Dekoracje
190,00

6. Sprzątanie
127,10

7. Wyposażenie kościo ła( komże, ornat, alby, drabina, mikrofon
864,40

8. Paschał 
107,00

9. Razem:
2.179

S. Anna zając     Krasiczyn, dnia 22.04.2003 

Skorzystaj z ulgi podatkowej 

Warunek: Wpłaty na konto Parafii:

Kościół w Krasiczynie BŚl w Katowicach Oddział w Przemyślu 10501546-1200757050

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny
Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XV, nakład 400 egz. str. 20. koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie 26 .04. 2003

Oto Słowo Boże

II Niedziela Wielkanocna,

czyli Miłosierdzia Bożego

I Czytanie (Dz 4,32-35)

Jeden duch i jedno serce ożywiały wszystkich wierzących. Żaden nie nazywał swoim tego, co posiadał, ale wszystko mieli wspólne. Apostołowie z wielką mocą świadczyli o zmartwychwstaniu Pana Jezusa, a wszyscy oni mieli wielką łaskę. Nikt z nich nie cierpiał niedostatku, bo właściciele pól albo domów sprzedawali je i przynosili pieniądze /uzyskane/ ze sprzedaży, i składali je u stóp Apostołów. Każdemu też rozdzielano według potrzeby.

II Czytanie (1 J 5,1-6)

Każdy, kto wierzy, że Jezus jest Mesjaszem, z Boga się narodził, i każdy miłujący Tego, który dał życie, miłuje również tego, który życie od Niego otrzymał. Po tym poznajemy, że miłujemy dzieci Boże, gdy miłujemy Boga i wypełniamy Jego przykazania, albowiem miłość względem Boga polega na spełnianiu Jego przykazań, a przykazania Jego nie są ciężkie. Wszystko bowiem, co z Boga zrodzone, zwycięża świat; tym właśnie zwycięstwem, które zwyciężyło świat, jest nasza wiara. A kto zwycięża świat, jeśli nie ten, kto wierzy, że Jezus jest Synem Bożym? Jezus Chrystus jest tym, który przyszedł przez wodę i krew, i Ducha, nie tylko w wodzie, lecz w wodzie i we krwi. Duch daje świadectwo, bo jest prawdą.

Ewangelia  (J 20,19-31)

Było to wieczorem owego pierwszego dnia tygodnia, tam gdzie przebywali uczniowie, gdy drzwi były zamknięte z obawy przed Żydami, przyszedł Jezus, stanął pośrodku i rzekł do nich: Pokój wam! A to powiedziawszy, pokazał im ręce i bok. Uradowali się zatem uczniowie ujrzawszy Pana. A Jezus znowu rzekł do nich: Pokój wam! Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was posyłam. Po tych słowach tchnął na nich i powiedział im: Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane. 

Ale Tomasz, jeden z Dwunastu, zwany Didymos, nie był razem z nimi, kiedy przyszedł Jezus. Inni więc uczniowie mówili do niego: Widzieliśmy Pana! Ale on rzekł do nich: Jeżeli na rękach Jego nie zobaczę śladu gwoździ i nie włożę palca mego w miejsce gwoździ, i nie włożę ręki mojej do boku Jego, nie uwierzę. 

A po ośmiu dniach, kiedy uczniowie Jego byli znowu wewnątrz /domu/ i Tomasz z nimi, Jezus przyszedł mimo drzwi zamkniętych, stanął pośrodku i rzekł: Pokój wam! 

Następnie rzekł do Tomasza: Podnieś tutaj swój palec i zobacz moje ręce. Podnieś rękę i włóż /ją/ do mego boku, i nie bądź niedowiarkiem, lecz wierzącym. Tomasz Mu odpowiedział: Pan mój i Bóg mój! Powiedział mu Jezus: Uwierzyłeś dlatego, ponieważ Mnie ujrzałeś? Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli. I wiele innych znaków, których nie zapisano w tej książce, uczynił Jezus wobec uczniów. Te zaś zapisano, abyście wierzyli, że Jezus jest Mesjaszem, Synem Bożym, i abyście wierząc mieli życie w imię Jego.

Rozważania

I

Wiara w Zmartwychwstanie daje nowe życie. „Odwiązuje” od bogactw, od konieczności posiadania zabezpieczeń. Daje wolność w sytuacjach mogących rodzić lęk. Pobudza do życia z braćmi w głębokiej komunii serc. 

Tak się dzieje, kiedy wiara nie jest sumą poglądów czy powinności, ale ma swe korzenie w głębokim pragnieniu osobistego spotkania z Osobą Jezusa. Na to pragnienie – jak kiedyś w przypadku Tomasza – także dziś Jezus odpowiada, stając pośrodku nas...@A Foltańska,

II

„W pierwszą niedzielę po Wielkanocy, prag nę, żeby był publicznie ten obraz wystawiony. Niedziela ta jest świętem Miłosierdzia. Przez Słowo Wcielone daję poznać przepaść miłosierdzia mojego.” Słowa Pana Jezusa, które słyszała siostra Faustyna, wypełniły się. Nie jesteśmy w stanie ogarnąć oceanu łask, jakich doświadczamy poprzez tajemnicę Bożego miłosierdzia. Niekiedy odczuwamy tylko poprawę samopoczucia, gdy możemy się wyspowiadać, a nie zdajemy sobie sprawy, jak głębokiego uzdrowienia doznają nasze dusze.

III

Czytany dziś krótki fragment Dziejów Apostolskich, mówi o atmosferze życia pierwszych chrześcijan w Jerozolimie, Podobny jest do uśmiechu szczęścia małżonków, którzy z perspektywy lat wspominają swoje pierwsze dni po ślubie, dni uniesienia i oczarowania sobą; dni, w których faktycznie byli „jednego ducha i jednego serca”. Taka jednak sielanka zwykle nie trwa długo. Życie jest wymagające. Pojawiają się trudności, kłopoty, spięcia. O jedno serce i jednego ducha trzeba walczyć, a walka to długa i wcale nie łatwa.

Podobnie było z chrześcijanami w Jerozolimie. Już w kilka lat po wniebowstąpieniu Mistrza Apostołowie musieli interweniować, by przezwyciężyć pierwsze podziały. A poszło nie o co innego tylko, o dary i ich niesprawiedliwy podział (Dz 6, 1). Pęknięcie między chrześcijanami pochodzenia żydowskiego a chrześcijanami pochodzenia pogańskiego było głębokie i krwawiło całe pokolenia. Już z końcem lat trzydziestych, w czasie kamienowania Szczepana, trudno mówić o jednym duchu i jednym sercu jerozolimskiej wspólnoty chrześcijan.

Zaproszenie

DZIŚ o godz. 15,00 w Krasiczynie, na dziedzińcu zamkowym zostanie wystawione MISTERIUM MĘKI AŃSKIEJ 

Zapraszamy

Wieści z bliska i daleka

Fatalne notowania 

Rządu prezydenta i Sejmu

Z kwietniowego sondażu TNS OBOP wynika ze  aż 82% Polaków krytycznie ocenia działanie rządu Leszka Millera; gabinet aprobuje jedynie  10% badanych. Są to najgorsze wyniki od początku rządów p. Millera, a liczba ocen negatywnych w ciągu miesiąca wzrosła aż o 7 %. O tyle samo zmalała liczba zwolenników. Niezadowolenie z działalności rządu najczęściej wyrażają rolnicy - 95% z nich źle ocenia działalność tego rządu. Podobnie 90% kierowników i specjalistów, 89% osób między 40. a 49. rokiem życia, tyle samo tych, którzy oceniają swą sytuację materialną jako złą, a także 89% osób z wyższym wykształceniem. Obecnie 16% badanych uważa, że premier dobrze wypełnia swoje obowiązki (2% z nich twierdzi, że zdecydowanie dobrze, a 14%, że raczej dobrze). 72% respondentów na pytanie: "Jak się pani/panu wydaje, czy Leszek Miller dobrze wypełnia obowiązki premiera?" odpowiedziało "raczej nie", lub "zdecydowanie nie". 12% nie miało zdania. To najgorsze notowania premiera w ostatnim roku.

Jeśli chodzi o prezydenta, to 64% Polaków jest zdania, że prezydent Aleksander Kwaśniewski dobrze wypełnia swe obowiązki; przeciwnie sądzi 27% . W porównaniu z marcowym sondażem, o 9 punktów proc. spadła liczba ocen pozytywnych dla prezydenta, a o 10% wzrósł odsetek ocen negatywnych.  Prezydenta najczęściej krytykują rolnicy - 46% z nich uważa, że źle sprawuje on swój urząd. 

W kwietniu Sejm źle oceniło 76 proc. ankietowanych (o 10 pkt proc. więcej niż w marcu), Senat uzyskał 52 proc. złych ocen (o 8 pkt proc. więcej).

Sejm w kwietniu dobrze oceniło 12 proc. pytanych (o 4 pkt proc. mniej niż w marcu), o Senacie dobrze wypowiedziało się 24 proc. respondentów (o 3 pkt proc. mniej).

Badanie przeprowadzono w dniach 4-7 kwietnia 2003 roku na liczącej 1229 osób reprezentatywnej próbie losowo-adresowej dorosłych Polaków.

Premier przed Komisją

26.04 W sobotę przed sejmową komisją śledczą stanął premier Leszk Miller. Przesłuchania zaplanowano jeszcze na jutro, czyli poniedziałek. Afera Rywina – zdaniem wielu dziennikarzy - "Afera blisko premiera". bardzo podkopała zaufanie do niego. Niektórzy wręcz  uważają, że stała się początkiem jego końca politycznego. 

Premier zarzeka się, że nie będzie milczał: Powiem wszystko, co w tej sprawie wiem, i mam przeczucie, że będą to sprawy interesujące”. Zapowiada, że osobę, która wplątała go w tę aferę "przebije osinowym kołkiem" i "złoży do politycznego grobu".

Czy jednak potrafi odpowiedzieć na takie pytania”

· Np. Dominika Wielowieyska z "Gazety Wyborczej" zapytałaby premiera, czy rzeczywiście nie rozmawiał na temat propozycji Rywina i konfrontacji ze swoimi najbliższymi współpracownikami. Pytałaby również, czy premier nie zlekceważył tej afery.

· Piotr Śmiłowicz z "Rzeczpospolitej" czy otrzymał list od Rywina, podobnie jak Aleksander Kwaśniewski. "Jeśli otrzymał, to dlaczego nie podał tego do publicznej wiadomości, jeśli zaś nie otrzymał, mogłoby to oznaczać, że wie dużo więcej na temat afery Rywina" 

· Anna Godzwon z Polskiego Radia, chciałaby drążyć tak zwaną hipotezę Rokity, czyli czy latem 2002 roku został zawarty tajny kompromis między Agorą a rządem w sprawie nowelizacji ustawy o radiofonii i telewizji. "Interesowałoby mnie, co Adam Michnik i Helena Łuczywo robili 22 lipca po konfrontacji w gabinecie Millera, na spotkaniu poświęconym nowelizacji ustawy o rtv"

· Piotr Skura z "Trybuny" czy Michnik informował Millera o tym, że zamierza wszcząć dziennikarskie śledztwo?

Unia coraz bliżej

Nie chcą wykupywać  ziemi 

Z raportu MSWiA wynika, że w ciągu ostatnich 13 lat cudzoziemcy kupili ziemię stanowiącą niewiele ponad jedną tysiączną część powierzchni Polski  W dyskusji nad wejściem Polski do Unii Europejskiej zakup ziemi przez cudzoziemców budził bardzo wiele emocji. I dziś słychać głosy, jakoby groziła nam wyprzedaż Polski. 

Jest to zrozumiałe. Ziemia w polskiej historii, kulturze, wierze, a przez to i polityce jest czymś wyjątkowym. Obawy, że "nas wykupią", są nadal obecne, choć nie ma wątpliwości, iż często bywają nadmiernie wykorzystywane. Szkoda nawet,  że tak mało zagranicznych przedsiębiorstw związało się z Polską silniej, właśnie przez zakup ziemi. 

Po wejściu Polski do Unii sytuacja się zmieni. Są jednak długie okresy przejściowe, a także uchwalona ostatnio dobra ustawa o obrocie ziemiąJeżeli proces integracyjny będzie przebiegał pomyślnie, to 10 lat  wystarczy, by problem zakupu ziemi przez cudzoziemców przestał być tak drażliwy – 

Pieniądze nie śmierdzą

Unii nie, funduszom tak
Ponad 10 tys. euro dotacji z Unii Europejskiej uzyskała - jeszcze we wrześniu ub. roku - żona Janusza Ramskiego, rzeszowskiego radnego z listy Ligi Polskich Rodzin. Pieniądze przeznaczone zostały na rozwój firmy należącej do Bogumiły Ramskiej. Pieniądze przeznaczono na budowę tzw. linii gazowej do produkcji paluszków. Chociaż członkowie LPR to zagorzali przeciwnicy UE, radny nie ma pretensji do żony, że sięga po unijne fundusze. 

Moja żona ma swoją firmę, prowadzi własne interesy, w które nie ingeruję. Małżonka ma też swoje poglądy polityczne, które szanuję i nie sprzeciwiałem się temu, by sięgnęła po dotację z unii na rozwój firmy – mówi Janusz Ramski. Sam radny także prowadzi własne interesy. W powiecie strzyżowskim wraz ze swoim wspólnikiem, buduje obiekt handlowy. – Nie korzystam jednak z pomocy unijnej przy tej inwestycji – podkreśla.

Jego żona mówi: Polska otrzymuje pomoc finansową z budżetu unii od 1990 r. Polska, w tym nasze województwo, to atrakcyjne rynki zbytu dla produktów unijnych. Jednocześnie dzięki finansowemu wsparciu nasze produkty mogą być konkurencyjne na rynkach zachodnich. Liga Polskich Rodzin i jej członkowie znani są z tego, że należą do najzagorzalszych przeciwników wstąpienia Polski do UE. Politycy tej partii wielokrotnie wypowiadali się krytycznie na jej temat, a przed zbliżającym się referendum prowadzą kampanię antyunijną. Wg.@B. BĄCAL  “SN”. 

Co będzie z „czarnymi listami?”

Po wejściu do Unii i otwarciu granic wykreślenie Polaków z "czarnej listy" nastąpi dopiero po przystąpieniu przez Polskę do układu z Schengen znoszącego kontrolę osób przekraczających granice, czyli najwcześniej w 2006 roku. 
Zakaz wjazdu do któregoś z krajów Unii może mieć dwie formy. Pierwsza to wpisanie nazwiska osoby niechcianej do bazy SIS, czyli Systemu Informacyjnego Schengen. Taki zakaz wydany przez jedno państwo upoważnia pozostałe do odmowy wjazdu na swoje terytorium. Obok SIS istnieją też krajowe "czarne listy". Figurowanie na nich nie przeszkadza jednak we wjechaniu do innych państw strefy Schengen. Kiedy Polska przystąpi do strefy Schengen, wszyscy obywatele naszego kraju zostaną automatycznie wykreśleni z SIS.  Ale poszczególne kraje członkowskie będą mogły suwerennie decydować, czy nazwisko danej osoby ma być skreślone również z krajowej listy. Może więc się zdarzyć, że choć Polak będzie mógł podróżować po całej Europie, to do jakiegoś kraju nadal nie wolno mu będzie wjechać. Mimo braku kontroli granicznej może zostać zatrzymany przez policjanta, który sprawdzi, że jest on wpisany na krajową listę osób niepożądanych i wtedy zostanie wydalony. 

Mrówki zdemolowały granicę

Jeszcze przed świętami, 15.04. „mrówki" zdemolowały terminal przejścia pieszego w Medyce. Grupa około 150 osób, znajdujących się w wydzielonej strefie pieszego przejścia granicznego w Medyce, dokonała siłowego przekroczenia granicy i bez poddania się kontroli weszła na teren Polski.

Tego dnia ruch na przejściu był bardzo duży. Przed południem w terminalu kręciła materiał ekipa telewizji francuskiej. Polskie "mrówki" ociągały się z przekroczeniem granicy i dokonaniem zakupów po stronie ukraińskiej. Przed 19 zostali odprawieni przez pograniczników ukrańskich, ale gdy stwierdzili, że polscy celnicy w pełni respektują obowiązujące przepisy i konfiskują nadwyżki towarowe, zamiast poddać się kontroli pozostali w strefie ogrodzonej siatką.  Czas mijał, a grupa licząca około 150 osób nie zamierzała poddać się kontroli i wrócić do Polski. Funkcjonariusze obu służb granicznych poprosili o sprowadzenie posiłków z plutonu specjalnego SG i Policji. Bez rezultatu. Około 22.30 nastąpił atak "mrówek". Wybite zostały szyby w drzwiach, powywracane stoły, zniszczone kabiny kontrolerskie. Mimo prób zatrzymania około stu osobom udało się dostać do Polski bez jakiejkolwiek kontroli. Celnicy i funkcjonariusze SG opanowali w końcu sytuację i zatrzymali w pawilonie odpraw około 50 osób. Dopiero po jakimś czasie przyjechał pluton specjalny SG i Policja oraz pogotowie ratunkowe, bowiem w czasie szturmu "mrówek" obrażenia odniosło kilka osób, w tym funkcjonariusz SG. Wyłapywanie tych co przerwali granicę zakończyło się grubo po północy. Kilka osób trafiło do izby wytrzeźwień, a 69 osobom wręczone zostały wezwania do prokuratury rejonowej. 

Polski analfabetyzm

44 procent Polaków powyżej 15-roku życia nie przeczytało w ubiegłym roku ani jednej książki Tylko nieco ponad połowa społeczeństwa w ciągu roku sięgnęła po jakąkolwiek publikację, mogła to być encyklopedia, słownik, poradnik, podręcznik szkolny, ale również literatura piękna. 

Tylko jedna piąta Polaków czyta co najmniej 7 książek rocznie. W ubiegłym roku tylko 37 procent Polaków kupiło choć jedną książkę, w tym podręcznik szkolny. Tak to wygląda w obchodzonym właśnie  Światowym Dniu Książki i Praw Autorskich. 

W promocji i wyrabianiu nawyku czytania ogromną rolę spełniają biblioteki. W kilkudziesięciu bibliotekach w całym kraju z okazji Dnia Książki po raz trzeci organizowana jest akcja "Czytajmy razem" - czyli dzień wspólnego czytania dzieci, młodzieży i dorosłych. Inicjatorem akcji jest Polska Izba Książki.

Niestety, od dłuższego czas nic nie wiadomo jak działa nasza  krasiczyńska biblioteka. 

Powroty po pracy w Europie 

Nędzny byłby polski kapitalizm, gdyby kilkadziesiąt lat temu Jan Kulczyk, Jan Wejchert, Zygmunt Solorz, Marek Profus czy Piotr Buechner nie wyjechali na Zachód do pracy.  Jedni z nich zaczynali pracując w restauracjach czy jeżdżąc ciężarówkami. Inni - jak Solorz czy Profus - na Zachodzie dowiedzieli się, na czym można zarabiać w Polsce. Historia kapitalizmu w III RP to w dużej mierze historia polskich gastarbeiterów, którzy uczyli się na Zachodzie gospodarki rynkowej i zarządzania firmami. 

Aktualnie tylko z naszej krasiczyńskiej parafii kilkadziesiąt osób i to „z górnej półki” czyli bliżej setki, niż dwudziestki, pracuje, zwykle na czarno za granicą. Tam czeka na Polaków ok. trzystu tysięcy miejsc pracy 

Wiele osób z tzw. „emigranci solidarnościowej”, najczęściej dobrze wykształconych. wróciło do Polski i obejęło wysokie stanowiska menedżerskie. Szybki rozwój Irlandii, Hiszpanii, Portugalii, Słowenii czy Chorwacji nie byłby możliwy bez powrotu milionów gastarbeiterów, którzy ze Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Niemiec, Francji, Włoch, Holandii czy Austrii przywieźli nie tylko pieniądze, ale też biznesowe know-how. 

I nieważne, czy zbiera się szparagi pod Hanowerem, oliwki i truskawki w hiszpańskiej Andaluzji, czy pracuje w restauracjach w wypoczynkowych miejscowościach włoskich Dolomitów. Ważne, że co roku ponad pół miliona Polaków, a w tym roku ponad milion, przechodzi praktyczny kurs kapitalizmu. Jeśli tylko co setny z nich gromadzi w ten sposób kapitał założycielski wystarczający na założenie własnej firmy (tylko osoby zatrudnione legalnie w Niemczech przysyłają bądź przywożą do kraju równowartość co najmniej 1,5 mld zł rocznie), zarobkowanie za granicą ma sens. 

Ma sens także dlatego, iż każdy, kto pracował choćby jako kelner, już nie pozwoli sobie na marnowanie czasu i wysiłku w pracy, która jest źle zorganizowana. Należało by wysyłać do pracy za granicę wszystkich nadających się do tego młodych ludzi. Zmieniliby oni potem oblicze Polski, tak jak powracający z USA Irlandczycy zmienili oblicze Zielonej Wyspy. Byłaby to swoista rynkowa czy kapitalistyczna inicjacja.

Taką inicjację przechodzi co roku 2,5 tys. studentów legalnie pracujących w Stanach Zjednoczonych: w hotelach, restauracjach i parkach rozrywki. Pracują zwykle przez trzy miesiące - jako kelnerzy, kierowcy czy kasjerzy. Zarabiają 6-9 dolarów na godzinę. - Studenci są traktowani, jak każdy pracujący legalnie w Stanach Zjednoczonych, czyli mają pełne ubezpieczenie

W ubiegłym roku do pracy za granicą za pośrednictwem urzędów pracy wyjechało 303 tys. Polaków. Najwięcej, bo aż 283 tys., do Niemiec. - 16 tysiącom  zatrudnienie za granicą znalazły prywatne firmy pośrednictwa pracy. Ale prawie pół miliona wyjechało na własną rękę, z tego 80 proc. zatrudniło się na czarno. 

Jednak milion Polaków, którzy obecnie wyjeżdżają do pracy do krajów unii, to praktycznie wszyscy, którzy mają na to ochotę i potrafią pracować w zachodnich realiach. Po 1 maja 2004 r. (Polska wstąpi wtedy do unii) Polacy nie zaleją zachodnich rynków pracy. Nic się tam nie zmieni, a sytuacja może nawet się pogorszy, bo mający unijne przywileje socjalne Polacy staną się dla zachodnich pracodawców zbyt drodzy. Wówczas zastąpią ich Wietnamczycy, Rosjanie czy Ukraińcy. Nie podbijemy zachodnich rynków pracy, bo nie mamy odpowiednich kwalifikacji, nie znajmy języków, tylko co trzeci z tych, którzy deklarują chęć pracy na Zachodzie, twierdzi, że zna angielski co czwarty zna niemiecki, ale już francuski zna tylko co dwudziesty, zaś hiszpański - co sto czterdziesty chętny

Obecnie Polacy mają wszelkie możliwości pracy na Zachodzie, jeśli tylko potrafią sprostać wymaganiom. Kiedy dwa lata temu hiszpański pracodawca opłacił grupie mieszkanek Szczecina (miały zbierać truskawki) dziesięciodniowy podstawowy kurs językowy, by łatwiej się zaadaptowały w Andaluzji, 70 proc. zrezygnowało, bo stwierdziły, że nie będą się uczyć po to, by zbierać truskawki. Nie przyszło im do głowy, że znając podstawy języka, w następnym roku nie zbierałyby już truskawek, lecz miałyby znacznie lepiej płatną pracę. Od trzech lat 2 tys. polskich pielęgniarek mogłoby pracować w Norwegii, ale pracuje trzydzieści. Po prostu tyle spełnia wymagania stawiane przez pracodawców: muszą znać język angielski lub niemiecki, przejść 3-miesięczny kurs języka norweskiego, mieć ukończone wyższe studia albo 3-letnie studium z programem odpowiadającym norweskim standardom.  

Nie ma żadnych przeszkód w zatrudnianiu polskich lekarzy, jeśli tylko znają angielski. Mogą pracować w Holandii, Wielkiej Brytanii, Włoszech i Libii. – Jednak oferta to jedno, a praca - drugie. Kilkuset polskich lekarzy wyjechało w ostatnich latach do Szwecji, ale ponad połowa wróciła przed upływem kontraktu. Byli zaskoczeni, że nie ufano w ciemno ich umiejętnościom, tylko próbowano je weryfikować. Ci, którzy wcześniej wrócili, żalili się potem, że traktowano ich jak pielęgniarzy, a dyplomowane szwedzkie pielęgniarki (po studiach) śmiały im wydawać polecenia. Tak samo pracą za granicą rozczarowują się niektórzy polscy informatycy. Okazało się też, że nikt w Europie nie czeka na polskich inżynierów, których wciąż w nadmiarze produkują krajowe uczelnie techniczne. 

Oferty pracu są  które z zagranicy otrzymują polskie urzędy pracy, są zazwyczaj imienne, skierowane do konkretnych osób. Dostają je ludzie, którzy już pracowali za granicą bądź osoby przez nich polecone. Tylko jedna na ok. 50 jest bezimienna. Zadowoleni z pracy Polaków zagraniczni pracodawcy zapraszają ich na kolejny sezon. Chętnie też zatrudniają ich znajomych, sąsiadów, rodziny. To sprawia, że są w Polsce miejscowości, z których co roku nawet kilkaset osób wyjeżdża do pracy w te same miejsca. 
Z Łomży co tydzień odjeżdża kilka autobusów do Hanoweru i Dortmundu. Łomżynianie pracują przy zbiorach szparagów, kapusty i w przetwórniach owocowo-warzywnych. Z Siemiatycz do Belgii kursuje kilkanaście autokarów tygodniowo. Z pracy na belgijskich plantacjach, przy sprzątaniu biur i mieszkań w Brukseli żyje co dziesiąty mieszkaniec tego miasta. Kilkadziesiąt emerytowanych lub bezrobotnych nauczycielek, bibliotekarek, pielęgniarek z okolic Ostrołęki, Makowa Mazowieckiego i Pułtuska znalazło pracę w północnych Włoszech, gdzie sprzątają i gotują w prywatnych rezydencjach. Prawie tysiąc kobiet z Gorzowa Wielkopolskiego i Zielonej Góry od kilku lat zbiera truskawki na plantacjach w prowincji Huelva.

Tysiąc mieszkańców Mielca znalazło z kolei zatrudnienie na brytyjskiej wyspie Jersey - głównie w hotelach i restauracjach oraz w rolnictwie, ogrodnictwie i hodowli. - W powiecie mieleckim jest 10 tys. bezrobotnych. Ten tysiąc, który pracuje na wyspie Jersey, to przykład dla biernych i pogrążonych w apatii. Zarabiają prawie cztery funty na godzinę, pracując 41 godzin tygodniowo. Mają pakiet socjalny i ubezpieczenie - mówi Ireneusz Drzewicki, wiceprezes Mieleckiej Agencji Rozwoju Regionalnego. 

Polacy mają już możliwość samozatrudnienia, czyli zarejestrowania w krajach Unii Europejskiej działalności gospodarczej. Nie mogą tylko zatrudniać innych pracowników, ale jeśli zarejestrują działalność w jednym kraju, będąmogli pracować wszędzie. Chodzi tylko o to, żeby chcieli to robić. Żeby chcieli się uczyć praktycznej przedsiębiorczości, czym jest praca na Zachodzie, nawet przy sprzątaniu czy zbieraniu szparagów. Wg @P.Kudzia  i G. Pawelczyk
Radio lwowskie – po polsku

Ukraińska Krajowa Rada do spraw Radia i Telewizji, po 2 latach starań,  przyznała koncesję dla polsko-ukraińskiego radia Radioman we Lwowie. Wygrała koncepcja wspólnych programów nadawanych po polsku i ukraińsku. Radioman ma nadawać 2-języczne serwisy informacyjne, mieszaną muzykę, istotną dla Polaków i Ukraińców publicystykę oraz programy religijne z Watykanu. Ma także na polskim przykładzie pokazywać możliwości integracji z Europą, promować polskie firmy na Ukrainie i ukraińskie w Polsce. Formalnie, udziałowcem radia jest polsko-ukraińskie stowarzyszenie medialne oraz gazeta polskiej mniejszości na Ukrainie "Dziennik Kijowski". Wiele instytucji zadeklarowało wsparcie Radiomana po otrzymaniu koncesji.

Wojny na świecie

Korea  - USA

Groźne pomruki dochodzą z dalekiego Wschodu. 25.04. fiaskiem zakończyły się w Pekinie rozmowy między Koreą Północną a USA w sprawie północnokoreańskiego programu nuklearnego. Wprawdzie  szefowie obu delegacji spotkali się oddzielnie z przedstawicielami strony chińskiej, natomiast spotkanie dwustronne miało krótki, nieformalny charakter.

Korea przyznała się do posiadania broni jądrowej ( w co wątpi wielu ekspertów) i gotowości do obycia z nią prób. Równocześnie poinformowała o rozpoczętej przeróbce prętów paliwowych, z których można uzyskać pluton niezbędny do budowy broni.

Już wpierw wiadomym było, biorąc pod uwagę stosunkowo niski szczebel delegacji, że strony z góry zakładały, iż spotkanie nie przyniesie żadnych konkretnych rezultatów. Strona amerykańska nalegała na bezwarunkowe przerwanie prac nad bronią jądrową, zaś strona koreańska postawiła jako warunek rozpoczęcia dialogu z Waszyngtonem rezygnację z polityki wrogości, zawarcie paktu o nieagresji i oświadczyła, iż ma prawo do tworzenia siły powstrzymywania ataku.
Prezydent George Bush oświadczył, że Stany Zjednoczone nie mogą pozwolić na groźby ze strony Korei Północnej, nie powiedział jednak, jakie będą dalsze kroki Stanów Zjednoczonych.

Zdaniem sekretarza stanu Colina Powella "wszystkie opcje są możliwe", sugerując w ten sposób możliwość podjęcia akcji militarnej bądź wprowadzenia w życie tak zwanego "Planu B". Przewiduje on nałożenie na Koreę Północną bardzo surowych sankcji ekonomicznych, które miałyby doprowadzić do upadku rządu w Phenianie. 

WOJNA WYGASA

Problemy narastają

Rozkradzione muzea

Pentagon zlekceważył znaczenie Narodowego Muzeum Archeologicznego w Bagdadzie. Podczas gdy Irakijczycy przez trzy dni rabowali muzeum, z ministerstwa ropy naftowej pilnowanego przez komandosów nie zginął ani jeden dokument A przecież splądrowane bagdadzkie muzeum archeologiczne jest dla  specjalistów od Mezopotamii, istarożytnego Wschodu tym, czym  Luwr dla historyków sztuki czy La Scala dla miłośników opery. 

Jego znaczenia nie da się przecenić. Są tam zgromadzone tysiące zabytków z Mezopotamii, jednej z kolebek ludzkości. Maska króla Akadii, która zniknęła z muzeum, znana jest chyba wszystkim - jej zdjęcie pojawia się w każdej książce o historii starożytnej. Niektórzy oskarżają Amerykę, że pozwoliła na złupienie muzeum na prośbę prywatnych kolekcjonerów, którzy chcą kupić ukradzione eksponaty. 

 Za Husajna przemyt zabytków archeologicznych był karany śmiercią. Ale co pewien czas na rynku kolekcjonerskim ukazywały się rozmaite zabytki z bagdadzkiego muzeum. Nikt w kręgu ekspertów nie miał wątpliwości, że to ludzie z otoczenia Saddama wyprzedają te dzieła sztuki za ciężkie pieniądze.a po 1991 r. naprawdę nikt na świecie nie mógł stwierdzić, co dzieje się w magazynach muzeum. Wiele tych eksponatów wartych jest setki tysięcy i miliony dolarów.

Teraz amerykańskie wojsko powinno pilnować irackich granic i wyłapać część przemytu. Część eksponatów pojawi się na rynku, amerykański rząd powinien je wykupić i oddać do muzeum.  Już w

Amerykańskie władze już wychwytują pierwszych handlarzy dziełami sztuki i zabytkami: Byłemu pracownikowi telewizji Fox News postawiły zarzut przemytu 12 obrazów z Iraku do Stanów Zjednoczonych. Najpierw utrzymywał on, że dostał obrazy lecz potem przyznał, że kilka z nich zabrał z pałacu prezydenckiego Saddama Husajna i rezydencji jego syna Udaja. Został aresztowany po tym, jak celnicy na lotnisku Dulles pod Waszyngtonem znaleźli przy nim obrazy inne cenne przedmioty. Telewizja Fox News natychmiast go zwolniła. Zatrzymano też  innego dziennikarza. Obraz a także ścienny ornament zarekwirowano od reportera gazety Boston Herald. 

Służby celne badają też sprawę przemytu pozłacanych mieczy, noży, pistoletów, strzelb i karabinów AK-47 skradzionych z jednego z Irackich budynków rządowych. Próbę wwiezienia ich do USA podjęli członkowie amerykańskiego personelu wojskowego. Przedmiotem osobnego śledztwa jest sprawa zagarnięcia przez amerykańskich żołnierzy 900 tysięcy dolarów z tajnego sejfu znalezionego w Bagdadzie. Znajdowało się w nim około 600 milionów dolarów. Większość zagarniętych pieniędzy odzyskano. Przeciwko pięciu żołnierzom wszczęto dochodzenie.

Wśród skonfiskowanych do tej pory dzieł sztuki skradzionych z Iraku nie odnaleziono najcenniejszych eksponatów skradzionych z irackiego Muzeum Narodowego zaraz po upadku reżimu Husajna. Władze zapowiedziały surowe kary dla osób próbujących wywieźć z Iraku cenne przedmioty.

Problemy ambasadorów
Polskie ministerstwo spraw zagranicznych poleciło ambasadorowi Iraku w Polsce Fajsalowi Bandarowi at-Tikritiemu opuszczenie placówki i wyjazd, do końca kwietnia, z naszego kraju. Jednak  iracki dyplomata zwrócił się do MSZ o przedłużenie pobytu w Polsce, obawiając się powrotu do Iraku, gdzie jako bliski krewny Saddama Husajna mógłby zostać zabity.

W najbliższym czasie Polska otworzy na nowo ambasadę w Bagdadzie Do Iraku zostaną wkrótce wysłani dyplomaci, a duża ich część będzie zajmowała się sprawami w tak zwanym pionie ekonomiczno - handlowym polskiej placówki. Na razie budynek sprawia wrażenie pustego, ale ocalał przed szabrownikami. Drzwi i brama są zamknięte, na dzwonek nikt nie odpowiada, szyby w zakratowanych oknach są całe. Tak jak chodnik i słupki, tak i obiektyw kamery do obserwacji wejścia pokrywa naniesiony przez wiatr pył barwy ochry. Wobec braku prądu, nawet gdyby ktoś był w środku, i tak nie miałby z kamery pożytku. 

Uliczka, przy której stoi ambasada, jest od jednej strony zastawiona cementowymi pojemnikami. To stosowany w wielu miejscach sposób na utrudnienie złodziejom wjazdu.  Jezdnią, z którą uliczka się łączy, jeżdżą amerykańskie patrole. Bagdadczycy przyznają, że najniebezpieczniejszy okres już minął
Rzecznik MSZ nie wykluczył, że część byłych irackich pracowników naszej placówki znajdzie tam zatrudnienie również po jej ponownym otwarciu. 

Problemy z Szyitami 

25.04. Wpływowy przywódca irackich szyitów ajatollah Muhammad Bakir al-Hakim który  stoi na czele Najwyższej Rady Islamskiej Rewolucji w Iraku i jako przeciwnik Saddama Husajna przebywał od ponad 20 lat w Teheranie, oświadczył, że jest gotów współpracować z USA i wspólnotą międzynarodową w sprawie odbudowy bezpieczeństwa i stabilności w Iraku.  Jego zdaniem nastroje ujawniane przez szyitów podczas ich obecnej masowej pielgrzymki do Karbali dowodzą, iż Irakijczycy są zdolni do samodzielnego rządzenia. 

23.04, ok. miliona irackich szyitów, uciskanych za czasów Saddama Husajna, przeszło ulicami świętego miasta Karbali, wymachując chorągwiami, skandując okrzyki, a niektórzy biczując się i zadając sobie inne cierpienia. Niezrozumiałe dla nas, rytualne samobiczowanie podczas pielgrzymki jest największą manifestacją religijnego zapału w Iraku od wielu lat. 

Szyici pielgrzymują do grobu imama Husajna w Karbali. Czczą Husajna, który został zamordowany w VII wieku, i uderzają się, aby wyrazić gotowość do cierpienia na jego cześć. Część osób biczuje plecy, inni rozcinają ręce długimi nożami, ale zdecydowania większość po prostu idzie przed zakurzone ulice miasta w kierunku pokrytego złotą kopułą meczetu
"Poprzez te marsze naród iracki chce powiedzieć, że jest zdolny do samodzielnego kierowania swymi sprawami. Uważam, że naród iracki nie ma żadnej wrogości, żadnej niechęci do jakiejkolwiek strony czy państwa, chce jedynie wolności, bezpieczeństwa, sprawiedliwości i niepodległości" - zaznaczył ajatollah.

Zapytany, czy wojska USA powinny natychmiast opuścić Irak, odpowiedział: "Naród iracki musi rozpocząć tworzenie swego narodowego rządu i przejmowanie odpowiedzialności za kierowanie swymi sprawami. Nie ma potrzeby jakiejkolwiek obcej dominacji w Iraku. Amerykanie mówili, że pozostaną w Iraku tylko przez bardzo ograniczony czas, ale nie wiem, jak długo to potrwa".  

Al-Hakim zdecydowanie zaprzeczył, by kierowana przez niego Rada chciała w Iraku ustroju na wzór irańskiej republiki islamskiej. W Iraku - w przeciwieństwie do Iranu - można będzie oddzielić sprawy wyznaniowe od państwowych. 

Wbrew deklarowanej przez al-Hakima gotowości do współpracy z Amerykanami, kierowana przez niego Rada zbojkotowała ubiegłotygodniowe spotkanie irackiej opozycji z przedstawicielami USA w Nasirii. Ajatollah zaznaczył, że nie ma żadnych informacji o podobnym spotkaniu, jakie ma się odbyć w najbliższą sobotę w Bagdadzie. (jask
Ciężka sytuacja chrześcijan

Po okrucieństwach wojny, bombardowaniach i anarchii jaka zapanowała chrześcijanie w Iraku stanęli wobec nieznanej przyszłości.  Na chrześcijanach ciąży współpraca premiera Tarika Aziza i innych polityków chrześcijańskich z obalonym reżimem.

O władzę zabiegają radykalne siły islamskie, i to nie tylko szyici, lecz także sunnici i Kurdowie. Tam natomiast, gdzie Kurdowie są nastawieni bardziej narodowo niż proislamsko, na plan pierwszy wysuwa się ich etniczny konflikt z chrześcijanami z wschodniej Syrii.

Iraccy chrześcijanie ponieśli szkody w wyniku działań wojennych, w chaldejskim patriarchacie  w zachodniej części Bagdadu, w Bagdadzie, Mossulu i Kirkuku, szereg kościołów i szkół zostało  zbombardowanych lub zniszczonych przez powracające kurdyjskie bojówki podobnie jak wsie chrześcijańskie w północnym Iraku. Plądrowania, nie wyrządziły w kościołach i obiektach kościelnych tak wielkich szkód, jakich się obawiano, a pogłoski o napadach rabunkowych na księży okazały się nieprawdziwe. Szabrownicy zajmowali się głównie okradaniem budynków rządowych i ambasad. Czas powojennego okradania przetrwały prawie wszystkie kościoły, klasztory, budynki parafialne i szkoły prowadzone przez zakony.

Zniszczona została jednak dzielnica zamieszkana przez chrześcijan oraz ich sklepy i warsztaty. Wielu chrześcijan obrządku chaldejskiego i asyryjskiego uciekło przed bombardowaniami z Bagdadu do małych miejscowości w górach oraz w okolice Mossulu. Nie mogą teraz stamtąd wrócić, gdyż nie mają już swoich domów, a te, które przetrwały bombardowania, zostały całkowicie ograbione. Wiele opuszczonych mieszkań zajęli bezdomni szyici. W takiej sytuacji znacznie więcej chrześcijan, niż w czasie minionego dziesięciolecia, stara się wyjechać z kraju. Z początkowej liczby 1,5 mln., obecnie pozostaje w Iraku jedynie niespełna połowa. 

W Basrze, którą nadzoruje Wielka Brytania. Szyici zajęli chaldejską katedrę. W oczach szyitów chrześcijanie iraccy są ludźmi poza prawem, gdyż na ich obecność pozwalał reżim Saddama. Teraz biskupi, księża i świeccy mówią jak musieli opłać względną wolność pod panowaniem Husajna. Każdy, kto chciał być chrześcijaninem, stojącym po stronie prześladowanych przez dyktaturę, sam wędrował do izby tortur i lochów Saddama. Takich chrześcijan było o wiele więcej niż dotychczas było wiadomo. W chwili obecnej także nowe władze amerykańskie i brytyjskie nie dopuszczają do współpracy w budowaniu nowego systemu chrześcijan, którzy obecni są w Iraku od czasów Apostołów i do czasów Średniowiecza stanowili większość ludności kraju.  

W Watykanie oraz w siedzibie Światowej Rady Kościołów w Genewie panuje zaniepokojenie, że Amerykanie mogą popełnić błędy Anglików z okresu między wojnami światowymi, kiedy Londyn rządził Irakiem przy pomocy islamskich Arabów i Kurdów, a przeciwko chrześcijanom z wschodniej Syrii. Konsekwencją było powstanie Asyryjczyków, brutalnie stłumione przez Anglików. Jako rozwiązanie Liga Narodów zaproponowała tylko wyjazd ludzi do Brazylii. W pamięci chrześcijan irackich do dziś obecna pozostaje tragedia asyryjczyków - członków Apostolskiego Kościoła Wschodu. @KAI 

25.04. Amerykanie ujęli b. wicepremiera Iraku Tarika Aziza Był on najbardziej znanym na świecie członkiem reżimu Saddama Husajna, bowiem jako minister spraw zagranicznych i wicepremier często jeździł po świecie. Ostatnią podróż odbył w lutym do Watykanu, gdzie wręczył papieżowi Janowi Pawłowi II list od Saddama Husajna. Ma on 67 lat i był w rządzie jedynym chrześcijaninem. Nie należał jednak do klanu z Tikriti, skąd wywodził się Saddam, więc faktycznie nie miał żadnej władzy, a jako chrześcijanin nie stanowił żadnego zagrożenia dla Husajna.

Zszywanie Europy i Ameryki

24.04. spotkali się w Brukseli ministrowie spraw zagranicznych Francji, Niemiec i Wielkiej Brytanii i rozmawiali o sytuacji w Iraku i na Bliskim Wschodzie. Spotkanie odbyło się z inicjatywy ministra niemieckiego. Dziennikarzy, którzy zebrali się przed restauracją o niczym nie informowano. Ministrowie mieli dokonać "przeglądu sytuacji międzynarodowej ze szczególnym uwzględnieniem sytuacji w Iraku i na Bliskim Wschodzie. Każdy ma świadomość ogromnej potrzeby dialogu i ważnego znaczenia nieformalnych dyskusji po napięciach ostatnich miesięcy" - stwierdził pewien przedstawiciel kół dyplomatycznych.

Także prezydent USA George W. Bush spotkał się Jacque Chirakiem. Nasstąpiło jakieś zbliżenie, aBush powiedział:  iż ma nadzieję, że napięcia między oboma krajami osłabną.. jednak nie zamierza Chiraka zaprosić do Stanów na swoje ranczo: "Jestem przekonany, że nie przyjedzie jutro" "Należy jednak mieć nadzieję, że Francuzi nie wykorzystają swojej pozycji w Europie do tworzenia sojuszów przeciwko Stanom Zjednoczonym, Wielkiej Brytanii czy Hiszpanii bądź przeciwko nowym demokracjom europejskim" Prezydent mówił, iż "niektórzy w naszej administracji i w naszym kraju uważali, że stanowisko Francji było antyamerykańskie".

Stanowisko Francji w sprawie Iraku "mogło osłabić NATO". Bardzo ważne jest, by Europa nie podzieliła się do takiego stopnia, że Stany Zjednoczone nie miałyby stosunków z jedną, wolną i pokojową Europą

. Bush i Chirac mają się spotkać w czerwcu podczas szczytu G8 we francuskim mieście Evian.
Czy Muzułmanie opanują Europę 

AGATA SKOWRON-NALBORCZYK w miesięczniku katolickim „Więź” zastanawia się Czy tradycyjne wartości islamu dadzą się pogodzić z wartościami zakorzenionymi w cywilizacji europejskiej

Islam jest w Europie najbardziej dynamiczną religią. Notuje najwyższy przyrost wyznawców, nie tylko dzięki napływowi imigrantów, ale także dzięki wysokiemu przyrostowi naturalnemu. Jego wyznawcy tworzą drugą co do liczebności wspólnotę religijną nie tylko we Francji, ale także np. w Austrii.

Pisze, że kiedyś cywilizacje europejska i muzułmańska były one od siebie oddzielone terytorialnie. Jedna w Europie, druga w Afryce Północnej, Bliskim Wschodzie czy dalszych części Azji. W naszej świadomości panuje przekonanie, że obie te cywilizacje są nie tylko rozdzielone geograficznie, ale też są sprzeczne, nieprzystające do siebie i, stanowiąc wyłącznie wzajemne zagrożenie, mogą tylko rywalizować o wpływy we współczesnym świecie. Nasza ,europejska tożsamość, kształtowała się w zetknięciu z innymi, "niewiernymi" czy "barbarzyńcami". To właśnie obrona własnych wartości przed naporem islamu stanowiła w dużym stopniu podstawy tworzenia się kultury europejskiej. 

Dziś populacja muzułmanów na terenie Europy stanowi około 40 milionów czyli już mniej więcej 5% ogółu mieszkańców tego kontynentu.   Sytuacja jest znacznie bardziej skomplikowana, niż to na pierwszy rzut oka wygląda, a traktowanie wspólnot muzułmańskich, jako potencjalnych źródeł zagrożenia, przynosi nieoczekiwane i niepożądane skutki.

Przyzwyczajeni jesteśmy do myślenia o podziale terytorialnym pomiędzy światem europejsko-chrześcijańskim a światem islamu jako o czymś stałym i odwiecznym, a przecież z historycznego punktu widzenia nie zawsze tak było.

Początków istnienia islamu w Europie  dopatrzyć się można w historii Hiszpanii (VIII-XV w.) oraz rządach muzułmańskich na Sycylii (IX-XI w.) i w południowych Włoszech (IX-X w.). Mimo że muzułmanie zostali usunięci z tych terenów, wpływy ich kultury rozprzestrzeniły się na całą Europę. 

Kiedy muzułmanie wciąż byli obecni na terenie Hiszpanii, trwały mongolskie podboje na wschodzie Europy od środkowej Wołgi po Kaukaz i Krym. Wielu z nich zawędrowało jeszcze dalej i potomków ich można spotkać dziś na wschodnich terenach dawnej Rzeczypospolitej Obojga Narodów, czyli w Polsce, na Litwie i Białorusi; niektórzy dotarli nawet do Finlandii. W Przemyślu mamy Kopiec tatarski i ulicę tatarską. 

Jak zatem widać, islam był obecny na terenach Europy prawie od początku swoich dziejów, a przez to wartości jego kultury na stałe wpisały się w szeroko pojętą cywilizację europejską i widoczne są do dzisiaj: od obecności w krajobrazie, przez architekturę czy stroje narodowe, po wpływy w literaturze i filozofii. 

Do połowy XX w. ludność muzułmańska mieszkała głównie na terenie Bałkanów i Rosji, posiadali obywatelstwo w swoich rodzimych krajach i niczym, poza religią lub czasem wyglądem zewnętrznym (jak niektórzy polscy Tatarzy), nie odróżniali się od współobywateli. Mniejszości te były zintegrowane z lokalnymi społecznościami, a reprezentujące ich organizacje były uznawane przez prawo.

Dopiero w II połowie XX w. liczne grupy muzułmanów, jako skutek kolonialnego panowania mocarstw europejskich, zaczęły się pojawiać w pozostałych częściach Europy, szczególnie na zachodzie. Od lat siedemdziesiątych ubiegłego wieku napływ imigrantów, w tym muzułmanów, przybierał na sile. Przybywali oni jako gastarbeiterzy, ale także jako studenci, czy też poszukujący azylu uciekinierzy polityczni. Pochodzą prawie ze wszystkich krajów muzułmańskich, od Indonezji do Senegalu. Proces migracji nie jest zakończony, w znacznym stopniu ma jednak charakter nielegalny

Dziś Islam jest w Europie najbardziej dynamiczną religią. Notuje najwyższy przyrost wyznawców, nie tylko dzięki napływowi imigrantów, ale także dzięki wysokiemu przyrostowi naturalnemu. Jego wyznawcy tworzą drugą co do liczebności wspólnotę religijną nie tylko we Francji, ale także np. w Austrii.  Islamiści są dziś bardzo zróżnicowani, i trudno im znaleźć wspólną platform ę porozumienia. 

Jednak populacja muzułmańska na terenie Europy stale rośnie, a jej obecność jest coraz bardziej widoczna. Muzułmanie to już nie tylko gastarbeiterzy, samotni mężczyźni, przebywający tymczasowo na obczyźnie Pojawiło się drugie i trzecie pokolenie muzułmanów. Ci urodzeni w Europie, znający często lepiej język kraju pobytu niż mowę przodków, nie traktują swego zamieszkania tutaj jako przejściowego pobytu. Oni są tu na stałe i wynikiem tego jest ich rosnąca troska o infrastrukturę religijną: o meczety, sale modlitw, szkoły religijne oraz zapewnienie takich warunków prawnych, które pozwoliłyby im na wypełnianie obowiązków religijnych oraz pielęgnowanie kulturowego dziedzictwa.

Ponieważ wielu z nich buduje swoją tożsamość, opierając się na religii, powodem gorących dyskusji staje się kwestia, czy tradycyjne wartości islamu dadzą się pogodzić z wartościami zakorzenionymi w cywilizacji europejskiej. Debaty te rozgorzały w wyniku takich wydarzeń, jak rewolucja islamska w Iranie, wojna domowa w Libanie, sprawa "Szatańskich wersetów" Rushdiego, wojna w Zatoce, dyskusje na temat hidżabu (tradycyjnej zasłony dla kobiet) w szkołach, a ostatnio ataki terrorystyczne na USA. Co więcej, pojawia się wiele głosów twierdzących, że religia ta nie tylko może stanowić zagrożenie dla tradycyjnej kultury europejskiej, lecz że jej wartości są zasadniczo niezgodne z zasadami demokracji. Wskazuje się tutaj na brak poszanowania dla praw człowieka, a zwłaszcza na niską pozycję kobiety w społeczeństwie. Islam ma ponoć także zagrażać bezpieczeństwu państwowemu, przez związki mniejszości z ruchami fundamentalistycznymi, uformowanymi na terenie krajów ich pochodzenia.

Te lęki są w większości przypadków sztuczne i nie znajdują odbicia w rzeczywistości. Przede wszystkim sami muzułmanie europejscy wywołali, jak dotychczas, naprawdę mało incydentów, które mogłyby być uzasadnieniem dla tego typu obaw. Natomiast bardzo często muzułmanie występują jako ofiary napaści czy prześladowań, jak ma to miejsce np. w Niemczech. Poza tym zależność grup imigrantów od politycznych przywódców Bliskiego Wschodu, nie znajduje odbicia w rzeczywistości.. Działania grup terrorystycznych, określających się jako muzułmańskie, nie mają zwykle podłoża religijnego. 

Uprzedzenia oraz odbieranie islamu i jego wyznawców jako wrogów kultury zachodniej sięga początków kontaktów muzułmańsko-chrześcijańskich. Nasiliły się w średniowiecznych polemikach teologów chrześcijańskich i  w czasie konfliktów ideologiczno-politycznych, których źródłem były wojny krzyżowe, walki z Turcją osmańską, a później panowanie mocarstw kolonialnych, czy wreszcie obecne antagonizmy na Bliskim Wschodzie. Negatywne wyobrażenia odrodziły się w Europie w dużej mierze w wyniku powstania na jej terenie znaczących skupisk wyznawców islamu, a nasiliły się szczególnie w obliczu zastoju gospodarczego i zagrożenia bezrobociem. Wobec tego ostatniego imigranci stają się konkurencją na rynku pracy.

Niechęć do islamu i muzułmanów podsycana jest przez organizacje polityczne o zabarwieniu prawicowo-nacjonalistycznym. Używanie argumentacji religijnej pomaga takim środowiskom uniknąć posądzenia o szerzenie nienawiści rasowej, zabronionej przez prawo i karanej.
Szerzenie negatywnych stereotypów na temat islamu oraz uogólnianie zagrożenia ze strony niewielkich grup ekstremistów prowadzi do piętnowania muzułmanów w codziennych kontaktach, a także do wykluczania ich z wielu sfer oficjalnego życia z ich strony powoduje – jako reakcję -  odrzucenie zastanej kultury w całości, postrzegania jej jako zepsutej i dekadenckiej. Muzułmanie napiętnowani jako gorsi, pozbawiani prawa obywatelstwa szukają własnej wartości w rodzimej kulturze i tradycji, i w odziedziczonej po przodkach religii. Takie postępowanie wyzwala ogromną solidarność, członkowie wspierają się nawzajem i służą sobie pomocą.

Oficjalne uznanie islamu przez państwo, przyznanie mu przywilejów, jakimi cieszą się inne wyznania i brak dyskryminacji we wszelkich formach życia społecznego sprzyja temu, że  muzułmanie, czerpiąc z lokalnej kultury to, co w niej dobre, i łącząc ją z wartościami wyniesionymi z własnej religii, tworzą "islam europejski". 

Ów islam europejski wymaga oczywiście nowej interpretacji doktryny muzułmańskiej przez uczonych i myślicieli muzułmanów. Starają się oni połączyć posłuszeństwo nauce islamu z akceptacją lokalnego świeckiego systemu prawnego i z obywatelskim zaangażowaniem w sprawy miejscowej, europejskiej społeczności. Idee takie spotykają się z  akceptacją muzułmanów urodzonych już w Europie, szukających w religii własnej tożsamości, lecz za bardzo wrośniętych w kulturę europejską, by zaakceptować rodzimy islam etniczny.

Są też muzułmanie całkowicie zasymilowani do lokalnej społeczności, odrzucający wyniesione z domu tradycje i wartości, porzucający praktykowanie islamu w życiu codziennym. Wydaje się, że nie jest to zjawiskiem całkowicie pozytywnym, prowadzić może do buntu następnego pokolenia, lub zagubienia w przypadku spotkania się z dyskryminacją, choćby ze względu na wygląd zewnętrzny.

Część muzułmańskich imigrantów traktuje swój pobyt jako wyprawę misyjną, której celem jest nawrócenie jak największej liczby Europej czyków na islam. Wykorzystują oni fakt rozczarowania niektórych "starych" mieszkańców Europy liberalnym kapitalizmem i konsumpcyjnym podejściem do życia i wierzących, że tylko islam może być wyzwoleniem i tylko on może zaofiarować zadowalającą odpowiedź na wszystkie bolączki współczesności. Nie wydaje się, aby skala konwersji na islam w Europie miała odmienić jej kulturowe, chrześcijańskie  oblicze.

W tym kontekście warto zapytać, 

· Czy współistnienie z wyznawcami innej religii w życiu codziennym będzie dla europejskich chrześcijan zagrożeniem, czy też raczej wyzwaniem do zastanowienia się, czym dla nich jest ich własna religia?

· Czy w czasach słabnięcia więzi rodzinnych pojawienie się grupy, dla której te więzi są bardzo ważne, stanowi zagrożenie, czy raczej pomoc dla chrześcijan, próbujących ratować tę wartość, jaką jest rodzina?4
· Czy muzułmanie, posiadający liczne rodziny, nie będą stanowić impulsu dla powstrzymania spadku liczby urodzeń wśród ludności autochtonicznej?

· Czy wyznawcy islamu, przyzwyczajeni do postrzegania obecności Boga we wszystkich aspektach życia, nie będą dla chrześcijan, żyjących w zlaicyzowanym społeczeństwie, pomocą i wzorem dla artykułowania swego chrześcijaństwa także w przestrzeni życia publicznego?

Wszystkie te pytania sprowadzają się do jednego: czy zatem islam w Europie jest zagrożeniem, czy raczej wyzwaniem - religijnym, intelektualnym i społecznym?
Konsul ukraiński w Przemyślu

Ambasador Ukrainy w Polsce, Ołeksander Nykonenko zapowiedział, że w Przemyślu powstanie konsulat honorowy Ukrainy. Ma to związek z wprowadzeniem od lipca br. wiz dla obywateli Ukrainy,  Ukrainie zależy na stworzeniu takiego konsulatu w mieście położonym najbliżej ukraińsko-polskiej granicy - obecnie najbliższy konsulat znajduje się w Krakowie. 

Na razie powstaje konsulat w Lublinie, potem ma być także w Rzeszowie, natomiast w Przemyślu zostanie utworzony konsulat honorowy. Jego szefem będzie obywatel Polski, który otrzyma upoważnienia reprezentowania Ukrainy. Dla naszych sąsiadów zza wschodniej granicy będzie to duże udogodnienie, gdyż chcąc uzyskać np. pomoc konsularną, nie będą musieli jeździć do Krakowa, oddalonego od Przemyśla o prawie 250 km.

Sejm chroni oszustów

Sejmowa Komisja Etyki niezbyt surowo ukarała posłów Jana Chaładaja i Stanisława Jarmolińskiego, którzy 26 marca głosowali za Mieczysława Czerniawskiego i Alfreda Owoca w sprawie o wotum nieufności dla ministra infrastruktury Marka Pola. (Z wydruków z głosowań z 26 marca wynika, że Owoc, mimo że nie było go w Sejmie, głosował 41 razy, a Czerniawski - 6 razy. ) Wszyscy otrzymali jedynie nagany. Zwykły śmiertelnik za podobne przestępstwo ponosi znacznie surowszą karę.  Sami ukarani też niezbyt się tym przejęli. W wypowiedziach zanotowanych przez dziennikarzy wyrażali bardziej butę niż skruchę. 

W dzień po incydencie wszyscy wymienieni posłowie zostali wykluczeni z klubu SLD. Owocowi i Czerniawskiemu Komisja zwróciła uwagę, że należy pilnować swoich kart do głosowania.
Komisja etyki zajmie się także sprawą bójki przed hotelem sejmowym pomiędzy dwoma posłami Samoobrony, Jerzym Pękałą i Mieczysławem Aszkiełowiczem. Po bójce, do której doszło 13-o marca, poseł Pękała został wyrzucony z klubu Samoobrony. Jutro komisja zamierza przesłuchać świadków tego zdarzenia, między innymi przewodniczącego Samoobrony Andrzeja Leppera i wicemarszałka Sejmu Donalda Tuska. 

Komisja etyki zajmie się też wyważeniem przez posłów Samoobrony drzwi do budynku Sejmu. Do tego incydentu doszło 16-o marca, kiedy posłowie usiłowali dostać się do kuluarów sejmowych.

Wieści ze szkól

Nie otrzymałem. Odbyły się sprawdziany, rajdy, wycieczki itp. 

Wieści z GOK

Nie otrzymałem  

Wieści z Zamku

Zapowiedź

Dni Kultury węgierskiej

Hotel Korona z Egeru ( Węgry) i krasiczyński Hotel Zamkowy organizują w dniach 23-25.05. br. Dni Kulturypołączone z kuchnioą węgierską. 

Przyjedzie kilkunasto osobowa grupa, - w tym zespół muzyczny, kucharze, kelner, przedstawiciel marketingu i inni.

Zespół wystąpi na dziedzińcu i w sali myśliwskiej, będzie przy okazji wystawa sztuki węgierskiej  strona polska – czyli Krasiczyn przygotowuje też ze swej strony ciekawy program, wspólnie ze Starostwem.

Szczegóły później.

Krasiczyńska majówka

PYTANIE:

Czy po wejściu do Unii będzie obowiązywała ustawa dotycząca rent strukturalnych z 01.01.2002 czy regulacje unijne? 

ODPOWIEDŹ:

Obowiązywać będzie ustawa polska, jednak musi ona zostać zmieniona. Po wprowadzeniu zmian renty strukturalne będą wyższe i łatwiej dostępne dla rolników. Zmiany bedą dotyczyć zasad szczegółowych, a nie ogólnych. Środki finansowe na renty pochodzić będą z budżetu Wspólnej Polityki Rolnej Unii Europejskiej.

Z ostatniej chwili:

(Ponad 100 tysięcy młodych Hiszpanów zamierza uczestniczyć w spotkaniu z Janem Pawłem II. Odbędzie się ono 3 maja na madryckim lotnisku Cuatro Vientos podczas najbliższej pielgrzymki papieża do Hiszpanii, a 800 tysięcy wiernych spodziewanych jest 4 maja na mszy z kanonizacjami na Placu Kolumba w Madrycie.

(25.04. We Lwowie obraduje 22 Zebranie Plenarne Konferencji Episkopatu Ukrainy z udziałem 11 biskupów.  Dyskutowano m.in. na temat trzeciej edycji Nowego Mszału w języku ukraińskim oraz nad obecnością Kościoła w mediach. 

(30 osobistości życia publicznego Hiszpanii, głównie związanych z tamtejszą lewicą, uważa, że Jan Paweł II jest żelaznym kandydatem do tegorocznej pokojowej Nagrody Nobla. 

(Na naszym terenie widoczna jest duża ak cja porządkowa, zarówno na ulicach, jak na cmentarzach czy nad rzeką. Dostrzegając wysiłek wielu i ciesząc się, że gmina pięknieje - apelujemy do wszystkich mieszkańców o porządkowanie swoich obejść, poszanowanie cudzej pracy oraz  o zobaczenie jak wiele jeszcze do zrobienia, szczególnie w strumykach i po obu brzegach Sanu

„Jasna i stanowcza postawa Papieża wobec ostatniego konfliktu zbrojnego w Iraku przekonała do osoby Jana Pawła II nawet sceptyków i krytyków – komentuje te opinie hiszpańska gazeta. Doceniono w ten sposób wartość i wytrwałość wysiłków Papieża na rzecz pokoju oraz walki z przemocą i nienawiścią, które tak naznaczyły świat na początku XXI wieku”. 

	


Wieści z Gminy

Mimo wielu ciekawych wydarzeń na terenie Gminy: w szkłach, urzędach kilkunastu wyjazdów naszej Straży Pożarnej  do gaszenia traw, budynków, do wypadków drogowych, mimo zapowiadanych kilku ciekawych imprez do chwili zamykania tego numeru „Wieści” nie udało mi się uzyskać prawie żadnych informacji. Znam niechęć wielu instytucji do ujawniania swej działalności.  Gdy nie ma niczego chwalebnego trudno się reklamować. Sądzę jednak, że dzieje się wiele ciekawych rzeczy, a mieszkańcy gminy mają prawo do informacji.  Gmina nasza to jedna z najszczerszych pustyni informacyjnych w województwie. Mało która gazeta nią się interesuje. A szkoda.

 Moje usilne zabiegi też wywołują najczęściej wzruszenie ramion i wyniosłe milczenie. Trudno. Informuję jedynie  o tym,  o czym się zdołam dowiedzieć. Mało tego, trudno, Za stary jestem by biegać za informacjami, by godzinami wklepywać je do komputera, drukować - własnym kosztem –  rozprowadzać w Parafii. Za jedyne ”całuj psa w nos” ks. Redaktror

Święto Konstytucji

W programie bogatych obchodów „Bogo-Ojczyźnianych” organizowanych przez wiele instytucji, Starostwo, Radę Miejską w Przemyślu, kilka Gmin, redakcji itp. po Mszy św. o godz. 10.00 w Bazylice Archikatedralnej, przewidziano także bogaty program z krasiczyńskim Zamku. 

O godz. 11.00 rozpocznie się  Festyn na dziedzińcu krasiczyńskiego Zamku. Koncertem Harcerskiej Orkiestry Dętej z Żurawicy i Chóru Dziecięcego  „PELIKANO” z Babic.

Następnie 8 kolejnych koncertów : zespołów z Żurawicy, Przemyśla, Trójczyc, Chóru GOSPEL, z Birczy Krasiczyna i Olszan, Odbędą się liczne pokazy: Walki rycerskie, wspinaczka po zamkowych basztach, wycieczka w kosmos ( z miłośnikami Astronomii z Kalwarii), pokaz sprawności strażaków. Odbędą się też wystawy, związane z aukcjami i sprzedażą:

· Grafik. Edwarda Kmiecika, ( będzie rysował portrety), Magdaleny Simmler, 

· wystawa i sprzedaż reprintów herbów szlachty ze zbirów Andrzeja Brzeziny-Winiarskiego, 

· wystawy grafiki wielu artystów z powiatu przemyskiego, 

· publikacji i wydawnictw m.in. nt. Parków Krajobrazowych, Unii Europejskiej, Krasiczyna.  

· Odbędzie się szereg konkursów: dla wędkarzy, dla fajczarzy, wiedzy o Krasiczynie  konkurs rysunkowy „Krasiczyn-Perła renesansu”. 

· Przewidziano zabawy rekreacyjne, przejażdżki konne i  dorożką.  

· Na zakończenie o godz. 22.00 pokaz sztucz nych ogni i dyskoteka na Placu Zamkowym. 

Do udziału zapraszają: 

Starostwo, Rada Powiatu i Rada Miejska oraz Agencja Rozwoju Przemysłu. 

Więcej szczegółów na afiszach

Najczęściej zadawane pytania

dotyczące UE.

PYTANIE:

Co należy zrobić, aby otrzymać rentę strukturalną po wstąpieniu Polski do UE?

ODPOWIEDŹ:

Renta strukturalna jest instrumentem towarzyszącym Wspólnej Polityce Rolnej. Ma stanowić zachętę do zaprzestania prowadzenia działalności rolniczej w wieku przedemerytalnym i zapewnić rolnikowi wystarczające źródło dochodu. Jednocześnie mechanizm towarzyszący otrzymaniu wcześniejszej emerytury ma doprowadzić do zmian strukturalnych i wiekowych na polskiej wsi. Rolnik który będzie chciał skorzystać z renty strukturalnej po wejściu Polski do Unii Europejskiej otrzyma ją na bardziej korzystnych warunkach niż obecnie. Musi jednak spełniać następujące warunki:

3. Jest w wieku przekraczającym 55 lat ale nie jest jeszcze w wieku emerytalnym. 

4. Jest właścicielem gospodarstwa liczącego co najmniej 3 ha. 

5. Przez ostatnie 10 lat działalność rolnicza była jego jedynym lub głównym źródłem dochodu. 

6. Przez ostatnie 10 lat podlegał co najmniej przez 5 lat ubezpieczeniu emerytalno-rentowemu. 

7. Podlega ubezpieczeniu społecznemu rolników z mocy ustawy w dacie złożenia wniosku o rentę strukturalną. 

8. Gospodarstwo zostanie przekazane na powiększenie innego gospodarstwa rolnego, przeznaczone dla celów naukowych, doświadczalnych, do zalesienia przez Lasy Państwowe lub przekazane Agencji Rolnej Skarbu Państwa. 

9. W wyniku przekazania użytków rolnych powiększone zostanie inne gospodarstwo rolne (lub kilka) do wielkości średniego gospodarstwa w regionie, ale nie mniej niż 75% wielkości średniego krajowego gospodarstwa rolnego.

Renty strukturalne otrzymywać można w Polsce do czasu osiągnięcia wieku emerytalnego. Rolnik objęty programem rent strukturalnych może zatrzymać działkę do 1 ha wraz z siedliskiem. Renta strukturalna wyniesie minimalnie 210% najniższej emerytury czyli 1119,11 pln miesięcznie ale maksymalna wysokość renty strukturalnej może wynieść nawet do 1800 pln.

Po szczegółowe informacje i wnioski dotyczące renty strukturalnej należy zwrócić się do najbliższego oddziału KRUS    . Cd. Str.  19
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